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Wielkie uroczystości z okazji otwarcia Wystawy Gospodarczej i Kongresu Rzemiosła
Otwarcie Wystawy 
Na zdjęciu moment 

przecięcia wstęgi przez 
ministra Minca

Imponującą manifestacja
rzemiosła polskiego

Wśród oklasków., społeczeństwa 4-5» ipintlf defilOWOłlf 
z całej Polski Uroczysta Msza św. — Sala Kongresowa tonie 

w powodzi sztandarów Kongres
w dziejach rzemiosła poskiego? Postulaty. Min. Minc o stanowisku rządu
Uroczystości otwarcia Wystawy Samoloty rzucają UżOftii W

Mołotow, Bevin i Byrnes
M Wywiad Bymesa w spra­

wie wyników obrad pa­
ryskich -- zastępcy 
min. spraw zagr. przy­
gotowują traktaty po- 

“ i kojową
PARYŻ (dr). Po zakończeniu 

konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych, ministrowie Molotow, Be­
vin i Byrnes wyjechali z Paryża, by 
spotkać się tu znowu w dniu 29 lipca 
na konferencji pokowej. Zastępcy ich 
rozpoczęli tymczasem prace nad 
przygotowaniem 5 traktatów pokojo­
wych.

Byrnes zaznaczył przed odjazdem 
na konferencji prasowej, że wyniki 
konferencji są naogół korzystne, a 
chociaż nie osiągnięto porozumienia 
w sprawie Niemiec i Austrii, to jed­
nak ważna była i wymiana zdań, ja­
ka się w sprawach tych toczyła. 
Sprawa kolonii włoskich oddana zo­
stanie do noztsrzygnięcia ONZ. Poza 
tym Byrnes opowiedział się za jak 
najśpieszniejszym wycofaniem wojsk 
okupacyjnych z Austrii i zakończył

opuścili Paryż 
pacyjnej z innymi strefami w Niem­
czech.

W sprawie Niemiec i Austrii mi­
nistrowie konferować będą 3 listopa­
da, w którym to dniu zbierze się trze­
cia sesja konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. W międzycza- 
sie odbędą się dwa wielkie wydarze­
nia: konferencja pokojowa w dniu 29 
lipca, oraz generalne zgromadzenia 
ONZ we wrześniu, które rozpatrywać 
będzie sprawę Hiszpanii i kolonij 
włoskich.

Leningrad buduie

lenin- 
dwor-

dów mechanicznych i konnych 
wszystkich cdthów bydgoskich. 
Tak efektownego widowiska Byd­
goszcz bodaj jeszcze nie widziała. 
Na samochpdach i platformach 
zależnie o(. charakteru prac wy­
konywanych przez, dane rzemiosło 
urządzono kompletne warsztaty.
1 tak Cech Murarzy wznosił mury 
ceglane, ślusarze demonstrowali 
proces spawania, szwaczki na kil­
ku maszynach wykańczały perka- 
lowe stroje itp. Przed gośćmi hono­
rowymi i zgromadzonym społe­
czeństwem przesunęły się liczne 
szeregi czeladzi kominiarskiej w 
czarnych strojach i cylindrach, 
przedefilował* banderia •» konna

że nie tylko istnieć nie przestało, 
ale nabrało pełnego rozmachu i 
walnie przyczynia się do gospodar­
czej odbudowy kraju.

Defiladę prowadził prezes Izby 
Rzemieślniczej w Bydgoszczy Piotr 
Godek. Przy dźwiękach marsza, 
wykonanego przez , orkiestrę ZZK 
przed ministrem Przemysłu i Han­
dlu Mincem, przedstawicielem mi­
nistra Informacji i Propagandy 
Albrechtem, wiceministrem tnż, 
Rumińskim, wojewodą pomorskim 
Wojciechem Wojewodą, dyr. Dep. 
Załęskim, nacz. dyrektorem Ener­
getyki I.a tour, dyr. gabinetu min. 
Ziółkowskim, dyrektorem Central­
nego Crzędu Planowania Topiń-

BYDGOSZCZ (ea). Polski prze- : 
nysł, rzemiosło i handel, dzięki 
niespożytej energii narodu, pierw­
szy okres odbudowy ma już za 
sobą. Ńa wielu odcinkach przystą- 
i.iono już do udoskonalania war­
sztatów i organizowania życia go­
spodarczego według nowych form, 
idących w parze z potrzebami ży­
cia.

Normujące się stosunki. gospo­
darcze znajdują swój wyraz ze­
wnętrzny w rożnego rodzaju zjaz­
dach i kongresach zawodowych, 
targach i wystawach. Największy­
mi tego rodzaju imprezami w Pol­
sce po wojnie są Pomorska Wy­
stawa Przemysłu, Rzemiosła i 
Handlu oraz, cgwarty , w Odrodzo 
nej Polsce Kongres Rzemiosł. 
W Bydgoszczy, którego otwarci, 
w obęcuośc.i wysokich dostojników 
państwa nastąpiło .w ubiegłą nie- 
dźielę... :

Kongres Rzemiosła i Wystawa, 
po których nie bez słuszności dużo 
obiecuje sobie polski świat rze­
mieślniczy, przemysł i handel, 
zgodnie z tradycją i głębokim prze­
konaniem, rozpoczęły się uroczy­
stym nabożeństwem na 
tych wielkich wydażeń w naszym 
życiu gospodarczym.

Olbrzymia Bazylika św. Wicen- 
tego a Paulo, mieszcząca 10.000 
wiernych, aż po ostatnie miejsce 
wypełniła się uczestnikami Kon­
gresu. Wielu zmuszonych było wy­
słuchać Mszy św., na wielkim przy­
ległym placu. Ilość uczestników 
nabożeństwa określić można cyfrą 
pięlnaśtutysięcy. Mszę św. celebro­
wał ks. Prądzyński, a piękne okc 
licznościowe kazanię« na intencję 
rzemiosła i rozwoju trzech pod­
stawowych gałęzi naszego życia 
gospodarczego wygłosił ks. suji. 
Giemza. Kaznodzieja podkreśli!

intencję

MOSKWA (PAP). W Leningra­
dzie rozpoczęły się prace przygoto­
wawcze do budowy kolei podziemnej 
na wzór metra moskiewskiego. Pod­
stawowymi stacjami metra 
gradzkiego będą stacje przy
each kolejowych Bałtyckim i Mo­
skiewskim oraz przy Instytucie 
Technologicznym i Radzie Miejskiej, 

wywiad oświadczeniem, że rząd ame- Zarząd budowy metra len in gradzkie­
go uruchomił szereg fabryk produ- 

złąezenia amerykańskiej strefy oku- kujących urządzenia typu górniczego 
nniiniiiinitiiiitiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiii...... . ideową Zjazdu i podniósł

■wkład rzemiosła w pracę nad od- 
sbudową kraju, 
= Po Mszy św. wyruszył olbrzymi 
■pochód w kierunku śródmieścia, 
■gdzie na Placu Wolności przed 
■trybuną, w której miejsca zajęli

- . , . Sprzedśtawiciele naszego życia
f Otrzymujemy następujące pismo do opublikowania. ipaństwowego i gospodarczego z

„Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego Stronnictwa Pracy na immistrem Przemysłu i Handlu 
§ posiedzeniu odbytym w dniu 13 lipca br. uchwalił, co następuje: i Mincem na czele, przedefilowali 
f „Przebieg kampanii politycznej, prowadzonej przez Stronnictwo ^uczestnicy Kongresu w ilości po­
ll Pracy w okresie Głosowania Ludowego, wykazał, że liczni działacze gnad 7.000 rzemieślników z wszyst- 
i terenowi Stronnictwa, a nawet jedne całe środowisko nie podpo- f kich • ojewództw, okręgów i po- 
frządkowało się zleceniom Władz Naczelnych Stronnictwa. =szczególnych ośrodków Polski.
S „Uchwała Komitetu Wykonawczego Zarządu Głównego w tym| W* wielkim, karnym i niezwykle 
= pryedminnie z dnia 22 maja br. nie została przez poważną część dzia-fefektownym pochodzie nie zabra- 
f łączy respektowana, co potwierdziło istniejące obserwacje i obawy,|kło ani Warszawy, ani Łodzi, -ani 
■ że do Stronnictwa Pracy zdołały się wedrzeć elementy, które pod-|Krakowa. Liczne były grupy rze- 
Ilegają dyspozycji innych ośrodków politycznych. |mieślników z województw Kielec-
| „Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego uważa, że Kongres obe-|kiego, Lubelskiego, Rzeszowskio- 
| słany przez te elementy wprowadzi Stronnictwo na drodę polityczne-|go, Białostockiego. Odrodzone poJ- 
Igo awanturnictwa i przekreśli te zasady, na których opiera Stron-Sskie rzemiosło w Olsztynie, Gdań- 

nictwo legalność swojego działania. =sku, Szczecinie i Wrocławiu było
„Wobec powyższego stanu rzeczy Komitet Wykonawczy Zarządu=g0finie reprezentowane i szczegól- 

Głównego uchwala odroczenie terminu Kongresu, celem przeprowa-|ri,,> gorąco oklaskiwane przez ty- 
Sdvwnia weryfikacji delegatów na Kongres i członków Stronnictwagsiąezne tłumj, zgromadzone wzdłuż 
Śpyaey Strasy defilady. Poznań, Śląsk i Po-
= ’ tWvnnntntwn Pranv śmOFze, których społeczeństwo w

iczasie okupacji ulegało szczegói- 
inemu zdAesiątkowaniu swym u- 
jdziałem w deffladrae udowodniło,.

rykański poweźmie decyzje celem

UchwoTa Komitetu Wykonawczego Zarządu down. SP

wwffliitiiinatapiiyHiM

B 
£

Stronnictwo Pracy
Komitet Wykonawczy Zarządu Głównego

Warszawa, M. Konopnickie} 3. m. 7

IWelta defilada rzemiosła. Od góry: Cech rzeźników; w órodka: Dele­
gacje cechów z całej Polski; na dole: Cech ślusarski

skim, przedstawicielem wojska,Irzeżników... Bardzo efektowny ży- 
komendantem garnizonu płk. Hry-lwy obraz zaprezentowały modysG 
niewskim, prezydentem miasta 
Bydgoszczy Twardzickitn, posłem 
do KRN Antczakiem, przedstawi­
cielem Gentr. Komitetu Związków 
Zaw. Passini, i innymi gośćmi 
honorowymi, w ciągu 45 min. de­
filowało polskie rzemiosło, Nad 
głowami tysięcy uczestników Kon­
gresu powiewało ponad 150 sztan­
darów cechowych. Frenetycznymi 
oklaskami, społeczeństwo bydgo­
skie witało zwłaszcza nowe sztan­
dary polskich Organizacji rze­
mieślniczych z Ziem Odzyskanych.

Za cechami przed trybuną prze-

ki. Kolejno przemaszerowały 
wszystkie zawody rzemieślnicze.

Otwarcie Kongresu
O godz. 11 wielka sala OKZZ wy- 

pełniła się delegatami, a w pierw­
szym rzędzie krzeseł miejsca zajęli 
przedstawiciele Rządu, władz samo­
rządowych, gospodarczych i politycz­
nych. Scena nie mogła pomieścić 
sztandarów, to też ubarwiły one 
boczne ściany, sięgając aż do drzwi 
wejściowych.

Pierwszy po wojnie Kongres Rze- 
mieśfcmczy w Polsce w imieniu go-
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Rzemiosło obraduje
kapitalizmu. Mocno wypowiedzianą 
prawdę: „Rzemieślnik nie jest ka­
pitalista", zebrani potwierdzili bu­
rzą oklasków. Stosunek zaufania 
rzemiosła do PKWN i RJN jest nie­
zaprzeczalny i znalazł swój wyraz m.

flniczej Piotr Godek, wznosząc trzy­
krotny okrzyk ku czci Najjaśniejszej 
Rzeczpospolitej. Hymn narodowy 
Odegrała orkiestra, a zgromadzeni 
rzemieślnicy podchwyciwszy melodię 
odśpiewali słowa mazurka Dąbrow­
skiego.

Do Prezydium Kongresu powołano: 
prezesa urzędującej Izby Rzemieśl­
niczej w Warszawie Sadłowskiego. 
prezesa Izby łódzkiej Kaucza, preze­
sów: Zakrzewskiego (Poznań), Koz­
łowskiego (Kraków), Chojnę (Kato­
wice), Godka (Bydgoszcz), Lazara 
(Wrocław), Majewskiego (Lublin), 
Kuśnierkiewicza (Szczecin), Berna­
towicza (Gdańsk), Łudziewskiego 
(Olsztyn), oraz przedstawicieli Izb 
Rzemieślniczych w Rzeszowie, Bia­
łymstoku i Kielcach. Depesze z ży­
czeniami nadesłali: Minister Oświaty 
Wycech, wojewoda poznański dr Wi- 
dy-Wirski, prezes Zrzeszeń Kupiec­
kich RP Barcicki oraz* Kongrfc 
Stronnictwa Demokratycznego w 
Warszawie.

Serię przemówień otworzył woje­
woda pomorski Wojciech Wojewoda 
stwierdzając, że Zjazd przyjął cha­
rakter wspaniałej rewii rzemiosła 
polskiego, wspólnie z innymi budu­
jącego zniszczony okupacją i wojną 
kraj. Mówca złożył życzenia Kongre­
sowi, odbywającemu swe obrady w 
stolicy ziemi, która już nigdy nie 
przejdzie w ręce germańskie Krót­
kie mocne przemówienie zgromadzeni 
nagrodzili oklaskami.

Prezydent miasta Bydgoszczy 
Twardziela, składając życzenia owoc­
nych obrad powiędnął m. in.-, że 
nie jest przypadkiem, iż Kongres 
obraduje w Bydgoszczy Rzemiosło 
w ten właśnie sposób chce uczcić ju» 
bilatkę, która była, jest i będzie po 
wsze czasy polskim miastem. Okrzyk: 
•Rzemiosło polskie niech żyje!" trzy­
krotnie gromko powtórzyło audyto­
rium.

W imieniu ministra Informacji 
i Propagandy przemówił dyr. Al­
brecht. Kongres — mówił przedsta­
wiciel członka Rządu — ze wszech 
miar jest na czasie, gdyż zachodzi 
potrzeba rozbudowania rzemiosła. 
Rząd popiera inicjatywę prywatną i 
zdaje sobie sprawę, że każdy, nawet 
najmniejszy warsztat rzemieślniczy 
wciągnięty jest w proces odbudowy 
Rzemiosło dziś większe ma szanse 
rozwoju niż przed wojną, gdyż nie 
hamują go zniesione już kartele. 
Dzisiejszy Kongres jest wyrazem 
reaktywizacji rzemiosła, a fakt, że 
obrady swe Kongres odbywa w Byd­
goszczy tłumaczy się nie tylko jej 
jubileuszem, ale również jest uzna­
niem za opiekę, którą miasto to 
zawsze otaczało rzemiosło. Przemó­
wienie swe dyr. Albrecht zakończył 
słowami: Życzę wam produkowania 
dobrych wyrobów i sprawiedliwych 
zysków".

30 postulatów 
rremiosła polsfeaego

Dwugodzinne przemówienie szcze­
gółowo uzasadniające i omawiające 
postulaty, którymi zajmie się Kon­
gres obradujący w dniu dzisiejszym 
7-miu sekcjach, wygłosił prezes Izby 
Rzemieślniczej w Warszawie Sadłow- 
ski, stwierdzając, że podobnie, jak 
odbyte przed wojną trzy Kongresy, 
stanowiły punkty zwrotne dla rze­
miosła, tak i obecny niewątpliwie 
pójdzie ich śladami. Według dokład­
nych óbliczeń straty osobowe rze­
miosła polskiego sięgają 62 proc, 
stanu przedwojennego, zaś straty 
rzeczowe 51 proc. Rzemiosło, będąc 
klasą społeczną pracy rąk, stanowi 
integralną część naszego życia gospo­
darczego i wbrew twierdzeniom 
jednostek niezorientowanych, lub 
wręcz szkodliwych nie reprezentuje

m. w jego stanowisku wobec refe­
rendum. Mówca przedstawił zebra­
nym 30 postulatów. Dotyczą one^sze- 
regu zagadnień i problemów współ­
czesnego rzemiosła polskiego, a po 
przetrwaniu w obradach sekcyjnych 
sprecyzowane zostaną w rezolucjach, 
które uchwali plenum Kogresu w dzi­
siejszych godzinach popołudniowych.

Przemówienie 
min. JU-nca

Na kilka postawionych przez pre­
zesa Sadłowskiego postulatów odpo­
wiedział Minc, obiecując wyrazić sta­
nowisko Rządu w sprawach, ha ktć- 
re z miejsca odpowiedzieć nie może, 
gdyż materiał jest zbyt obszerny — 
po zakończeniu obrad Kongresu i 
zaznajomieniu się z jego uchwałami. 
Minister stwierdził jednak stanow­
czo, że między budowanym obecnie w 
Polsce modelem gospodarczym, a rze­
miosłem nie ma sprzeczności, zaś 
rozwój przemysłu nie stoi na prze­
szkodzie rozwojowi rzemiosła. Prze­
mówienie ministra, którego pozytyw­
ny stosunek do inicjatywy prywatnej 
jest znany, rzemieślnicy nagrodzili 
oklaskami i wznieśli okrzyk ku jego 
czci.

Na zakończenie przemówił przed­
stawiciel Stronnictwa Demokratycz­
nego.

Otwarcie *IOvstawv 
Gospodarczej

Bezpośrednio z sali obrad wysocy 
goście i uczestnicy zjazdu udali się 
na uroczystość otwarcia Pomorskiej 
Wystawy Przemysłu, Rzemiosła i 
Handlu. Po przemówieniu prezydenta 
Twwdzickiego, w którym włodarz 
miasta stwierdził, że zaledwie w pół­
tora roku po oswobodzeniu, gród nad 
Brdą zdobył się na zorganizowanie 
wielkiej, pierwszej w Polsce wysta­
wy gospodarczej, pojmując dokonany 
wysiłek jako wypełnienie testamentu 
poległych 30.000 bydgoszczan. Na 
prośbę przewodniczącego sekcji wy­
stawowej prezesa Godka, minister 
Minc przeciął wstęgę i ogłosił wy­
stawę za otwartą. Goście jako pierw­
si w ciągu kilku godzin pobieżnie 
zwiedzili pawilony wystawowe, któ­
re pomieściły wsobie 1100 wystaw­
ców.

Wkrótce pawilony wystawowe za­
roiły się mrowiem zwiedzających, 
którzy z uznaniem wyrażali się o or­
ganizacji, rozplanowaniu i wartości 
gospodarczej największej imprezy 
jubileuszowej miasta Bydgoszczy.
,.^2>odafeft nadzwy­

czajny" 7WfF
Dodać należy, że zarówno defilada 

jak i uroczystość otwarcia Kongresu 
oraz przecięcia wstęgi sfilmowana 
została przez „Film Polski" i. wej­
dzie do Tygodnika Filmowego. Pod­
czas trwania uroczystości, trzy samo­
loty obrzuciły teren wystawowy i 
miasto .Dodatkiem nadzwyczajnym' 
Ilustrowanego Kuriera Polskiego. 
Pojawienie się samolotów uświetniło 
uroczysty moment, stając się zara­
zem dowodem, że Ilustrowany Kurier 
Polski nie tylko na swych łamach 
jest szermierzem postępu, ale i na­
czelne swe hasło potrafi poprzeć w 
sposób najbardziej kosekwentny.

Otwartej w dniu dzisiejszym wy­
stawie poświęcimy (dużo uwagi w 
okresie jej trwania.

Hitler ponosi winę 
za akcję antyżydowską

NORYMBERGA (FA). W procesie) 
norymberskim w dalszym ciągu prze­
mawiali obrońcy oskarżonych, a mia­
nowicie obrońca Streichera i Walte­
ra Funka. Adwokat Marx, bronią­
cy Streichera, oświadczył, że ten o- 
statni nic nie wiedział o planach Hit­
lera dotyczących podbojów. Za ak­
cję przeciwko Żydom, całkowitą od­
powiedzialność ponosi Hitler, ponie­
waż do tego „radykalnego rozwiąza­
nia" problemu doszło w 1942 r., gdy 
Streicher nie posiadał już żadnego 
znaczenia. Następnie obrońca zazna­
czył, że w kwestii żydowskiej na 
Hitlera mieli wpływ tylko Himmler, 
Beaman i Goebbeta.

Na ostatnim posiedzeniu Trybuna­
łu krążyły wiadomości, że Herman 
Goering ostrzegł innych oskarżonych, 
że jeśli nie będą zastanawiali się nad 
tym, co o nim mówią, wówczas on 
wypowie wszystko co wie o nich, 
gdy będzie miał okazję po raz drugi 
zabrać głos. Zgodnie z tymi doniesie­
niami, Goering usiłował wytłumaczyć 
innym współoskarżonym, że otrzymał 
zezwolenie Trybunału na- ponowne 
zabranie głosu. Gdy oskarżeni zdali 
sobie sprawę, że Goering ich oszukał, 
twierdząc, że pozwolono mu zezna­
wać po raz drugi, dało się zauważyć 
wyraźne oziębienie stosunków pomię­
dzy nim o resztą oskarżonych.

Pomyślny wynik 120 dniowej walki w parlamencie amerykańskim

Pożyczka dla Anglii przyznana
Wielka Brytania otrzyma 3*750000000 

ÓW — Obie strony wyrażają Wi<5*- 
lodowolenie — Pożyczka 

przyczyni się w dalszym ciągu do podniesienia 
 handlu międzynarodowego

NOWY JORK (dr). Kongres Sta­
nów Zjedn. ratyfikował pożyczkę 
amerykańską dla Wielkiej Brytanii 
w wysokości 3 miliardów 750 milio­
nów dolarów przy opit>centwonaniu 
2 od sta. Obecnie pozostaje jedynie 
położenie podpisu przez prez. Tru-

Nowy rozkład 
| jazdy i 
5 wprowadzono j

w całej Polsce
WARSZAWA (tel. wł.). W nocy 

z soboty na niedzielę nastąpiła w 
całej Polscb zmiana rozkładu jaz­
dy na Polskich Kolejach Państwo­
wych. Nowy rokład jazdy, który 
miał wejść w życie już 1 lipca, lecz 
z przyczyn natury technicznej mu- 
siał być odroczony, wprowadza 
szereg zmian na naszych kolejach. 
Zwiększono przede wszystkim ilość 
pociągów pospiesznych, zwiększo­
no także ilość pociągów na krót­
szych odcinkach oraz dostosowa­
no rozkład do potrzeb podróżują­
cych.

Kościołowi w Wrocławiu 
przywrócono właściwą nazwę

WROCŁAW (PAP). Przeprowadzone 
ostatnio badania historyczne wykaza­
ły, iż słynny kościół pod wezwaniem 
sw. Doroty we Wrocławiu, ma rów­
nież za patrona św. StanisłaWa-Bisku- 
pa. Wezwanie to posiada sankcję pa­
pieską, jak wynika to z bulli Inocen- 
tego VI z roku 1354. Niemcy celowo 
przemilczeli imię św. -.Stanislawa-Bi- 
skupa, jako patrona kościoła, aby 
zatrzeć ślad jego polskości. Wkrótce 
odbędzie się uroczyste poświęcenie 
wspomnianego kościoła, które przy­
wróci mu po wiekach właściwą na­
zwę.

---- La Guardia
przez 5 dni w Polsce —

WARSZAWA (PAP-ms). W związ­
ku z przyjazdem do Polski dyrekto­
ra UNRRA la Guardia, podano do wia­
domości, że przyjedzie on w towarzy­
stwie syna, sekretarza, referenta pra­
sowego i stenografa w czasie około 
20 sierpnia. Spędzi ori prawdopodobnie 
w Polsce około 4 do 5 dni. La Guar­
dia odwiedzi ponadto Austrię, Cze­
chosłowację, Ukrainę i Białoruś.

Umowa repatriacyjna 
Czechosłowacja ZSRR

MOSKWA (PAP). W wyniku 
rokowań między rządem ZSRR i rzą­
dem Czechosłowacji została podpisa­
na w Moskwie umowa o repatriacji 
osób narodowości czeskiej w ZSRR 
i osób narodowości rosyjskiej, ukra­
ińskiej i białoruskiej w Czechosło­
wacji.

Upaństwów enie zfozy 
i— uranu w Australii

LONDYN (PAP). Z Canberora 
donosi agencja Reutera, że na mocy 
specjalnej ustawy złoża uranu i in­
nych podobnych substancji w całej 
Australii, już zftane lub wykryte póź­
niej, będą własnością państwa w ra­
mach kontroli nad produkcją energii 
atomowej.

Połączenia kolejowe 
z zagra icą

WARSZAWA (PAP-ms). W wyniku 
międzynarodowej konferencji w spra­
wie rozkładu jazdy ekspressów euro­
pejskich, zostaje uruchomiona bezpo­
średnia komunikacja Warszawa—Pa­
ryż i Warszawa—Praga.

Datownik okolicznościowy 
Z OKAZJI I ZJAZDU ZW. GOSP.

MIAST POMORSKICH
Z okazji I Zjazdu Zw. Gosp. 

Miast Pomorskich w Gdańsku zo­
stał wydany specjalny datownik 
okolicznościowy, którym Urząd 
pocztowy Gdańsk 2 (Dworzec Gł.) 
stemplować będzie wszystkie prze­
syłki listowe, nadane 12 i 13 lip­
ca 1946 r. na terenie m.Gdańska, 
Urząd pocztowy Gdańsk 2 będzie 
datownika tego używał również 
dla celów filatelistyki. Osoby- za­
miejscowe, pragnące mieć odcisk 
datownika okolicznościowego na 
przesyłkach przez nich nadanych, 
mbgą przesyłki te należycie opła­
cić znaczkami, i w osobnej koper­
cie również należycie opłaconej 
znaczkami, przesłać do Urzędu 
pocztowego Gdańsk 2 do dalszych 
czynności urzędowych.

Z miast pogranicza Słubice
4 Z powodu braku kredytów i personelu stoją bez- i 
| czynnie tartaki — Życie zamiera w Słubicach

SŁUBICE (ZAP.) Pograniczny ob­
wód rzepiński z siedzibą władz po­
wiatowych w Słubicach jest prawie, 
że zupełnie pozbawiony przemysłu. 
W powiecie czynnych jest 19 niewiel­
kich młynów gospodarczych i 1 tar­
tak pracujący dla potrzeb górnictwa.- 
Dalsze 2 tartaki, które możnaby uru­
chomić stoją bezczynnie z powodu 
braku dredytów i personelu fachowe­
go. Skromny przemysł samych Słu­
bic a mianowicie: odlewnia żelaza, 
niewielka wytwórnia broni myśliw­
skiej, fabryka świec i1 kiszarnia ka­
pusty, zostały całkowicie zniszczbne 
przez działania wojenne. Wyjątek 
stanowią uruchomione niedawno Pań­
stwowe Zakłady Graficzne, nie wy- 
kraczające jednak mimo szumnej na­
zwy, poza ramy skromnej drukarni. 
Większe żakłady przemysłowe, urzą­
dzenia portowe, dworzec osobowy i 
towarowy, elektrownia, wodociągi, 
znajdują się po drugiej stronie gra­
nicy, we Frankfurcie. Tym też tłu­
maczy się fakt, że Słubice, pomimo 
nieznacznego stosunkowo zniszczenia 
liczą zaledwie 3.500 mieszkańców,

| podczas gdy za czasów niemieckich 
liczba ludności sięgała blisko 20.000. 
Na mieszkańców Słubic składają się 
prawie wyłącznie pracownicy urzę­
dów: Starostwa, Żarz. Miejskiego, 
Państw’. Żarz. Wodnego, Urzędu 
Melioracyjnego, nauczyciele.

Przed wojną były Słubice nasta­
wione wybitnie na gospodarkę ogrod­
niczą i zaopatrywały w owoce i wa­
rzywa lewobrzeżny Frankfurt i Ber­
lin. Dziś eksploatacja ogrodnictw 
nie opłaca się, ze względu na trud­
ności komunikacyjne (jedna para po­
ciągów’ na dobę), a szczupła liczba 
mieszkańców konsumuje tylko zniko­
mą część produkcji.

Prąd elektryczny pobiera miasto z 
elektrowni frankfurtskiej, w niedłu­
gim jednak czasie ma być przyłączo­
ne do sieci Zachodniego Zjednoczenia 
Energetycznego. Zarząd Miejski pro­
wadzi również badania nad możliwoś­
cią uruchomienia własnych wodocią­
gów, po czym przystąpionoby nie­
zwłocznie do naprawy i oczyszczeń"’ 
sieci kanalizacyjnej.

mana, aby pożyczka weszła w życie. 
Ustawa o pożyczce została- ratyfiko­
wana przez senat po porzednim prze­
głosowaniu jej w Izbie Reprezentan­
tów, w której wynik glosowania był 
219 przeciwko 155. Tak znaczna 
większość głosów, opowiadająca się

za pożyczką, przeszła oczekiwani* 
wszystkich. Głosowali za pożyczką 
republikanie, a przeciwni byli demo­
kraci, którzy roboli wszystko, aby 
do uchwalenia pożyczki nie doszło, 
wnosząc poprawkę za poprawką, 
które jednak zostały odrzucone. W 
ten sposób zakończyła się walka w 
parlamencie amerykańskim, która 
trwała 120 dni. Korespondent „Sun­
day Timesa" donosi, że na skutek 
inflacji dolara, wartość jego obhiży- 
la się o 10 do 25 proc od chwili rozpo­
częcia rokowań o pożyczkę.

Zarówno czołowe koła angielskie, 
jak i amerykańskie wyrażają wiel­
kie zadowolenie z powodu uchwalenia 
pożyczki. Na temat ten zabierają 
głos wybitni mężowie stanu, wskazu­
jąc, że fakt ten jeszcze więcej za­
cieśni przyjaźń między Anglią i 
Ameryką, że pożyczka nie tylko przy­
czyni się do tego, że Anglia w ciągu 
5 lat zajmie znowu należne jej miej­
sce w odbudowie handlu międzynaro­
dowego, ale że podniesiony zostanie 
przez to handel międzynarodowy i 
podwyższona stopa życiowa wszyst­
kich.

Wznowienie lotów 
transatlantyckich 
LONDYN (PAP). Amerykańskie 

linie lotnicze zapowiadają na naj­
bliższe dni wznowienie regularnej ko­
munikacji lotniczej pomiędzy Nowym 
Jorkiem a Londynem.

Napad na Francuzów 
w Indochinach

PARYŻ (PAP). Korespondent A. 
F. P. donosi z Saigonu (Indochiny 
Francuskie), że na jadących do mia­
sta żołnierzy francuskich urządzono 
zasadzkę. Wioząca ich ciężarówka 
uległa katastrofie, a żołnierzy ostrze­
lano z karabinów maszynowych. Za­
bito 18 żołnierzy, raniono 12, 7 ze 
strony napastników padło.

Górnicy z Francji
WARSZAWA (PAP-ms). Do Polski 

przybyć ma delegacja górników z 
Francji, złożona zarówno z Francu­
zów jak i Polaków.

„Nasze budownictwo"
Nie dawno, bo wczoraj umieści­

liśmy w IKP na wstępie artykuł, 
w którym mowa o entuzjazmie pracy 
i .kulcie dzieła". Ten entuzjazm 
i uwielbienie pracy jakżeż różnie wy­
glądają w Polsce.

W małym miasteczku pod Byd­
goszczą — dokonywuje się rozbiórki 
kościoła. Obserwowałem z okna ho­
telowego przez godzinę tę pracę. 
Wyliczyłem, że w ciągu godziny je­
den z robotników wyjął 15 cegieł ze 
ściany Nie wiem dokładnie z ilu ce­
gieł zbudowany jest kościół, ale mam 
podstawy do przypuszczeń, że gdyby 
wszyscy robotnicy mieli .takie sta- 
chanowskie tempo' — to kościół na 
rynku — będzie stał jeszcze kilka 
lat. Jeżeli do tego dodalibyśmy moż­
liwość zahamowania .inwestycji' — 
np. z powodu kryzysów cyklicznych 
lub niedociągnięć administracyjnych 
(sporu kompetencyjnego) — to koś­
ciół stał będzie nie kilka ale kilkana­
ście lat. Nawet wtedy, gdyby wszy­
scy -obywatele" wzięli chwalebny u- 
dział w tej rozbiórce.

Drugi — już pocieszający — obra­
zek z bydgoskiej Wystawy. Wpraw­
dzie tu .budownictwo" nie jest ma­
sywne i trwałe, cegły, z których bu­
duje się pawilony— te lżejsze, a za­
miast żelaza używa się cieniutkich 
belek Ale w ciągu kilku dni wyro- 
rosły piękne pawilony. Widać tempo 
pracy. Niema tu śladu prowincjo­
nalnej śpiączki. Robotnicy mają w 
żyłach krew, a nie wyciąg z maku, 
a w sercu i myślach ochotę do ptacy.

Być może, że dwa te różne obrazki 
mają również inne .strony odwrot­
ne". Mówiąc poprostu, robotnicy są 
różnie wynagradzani — inaczej w 
Bydgoszczy przy budowie wystawy, 
a inaczej w małym miasteczku przy 
rozbiórce kościoła I dlatego różnie 
pracują. Trzeba ekonomii klasycznej 
przyznać odrobinę racji, gdy twjeiw 
dzi, że zysk jest motorem produkcji.
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do Prezesa Karola Popiela
Otrzymujemy następujące pismo

Warszawa, dn. 10 lipca 19.16 r. 
Wielce Szanowny Panie Prezesie! 

„W związku z sytuacją we­
wnętrzną w naszym Stronnictwie 
uważam za" konieczne podstawowe 
potraktowanie podłoża tej sytuacji. 
Czynię to drogą listu ótwartego 
do Pana Prezesa dlatego, by sta­
wiając sprawę w jasnym świetle 
opinii, uniknąć jakichkolwiek nie­
domówień czy insynuacyj. Osobi­
ście zaś czynię to tylko dlatego, 
że kilka lat już żyje i rozwija się 
koncepcja polityczna, o którą wraz 
z Zygmuntem Felczakiern wzboga­
ciliśmy i zaktualizowali stare 
schematy programowe Stronnic­
twa, a która stała się silą rzeczy 
źródłem rozbieżności taktycznych, 
stwarzających obecną sytuację w 
Stronnictwie.

„Pan Prezes zapewne pamięta ten 
okres, jeszcze przed wojną, kiedy 
usiłowaliśmy wspólnie scalić 
wszystkie rozbite polityką sana­
cyjną elementy ruchu narodowo- 
robotniczego, stojącego u podstaw 
naszego Stronnictwa. Już wtedy 
na drodze do porozumienia stanę­
li ludzie, chcący bogaty dorobek 
ruchu złączyć z silami wstecznic- 
twa, co im się też ostatecznie u- 
dało.'

„Pan Prezes dowiedział się tak­
że, że w okresie okupacji, gdy ini­
cjatywa polityczna Stronnictwa 
znalazła się w naszych rękach, 
przystąpiliśmy do śmiałej polityki 
stworzenia realnej podstawy poli­
tycznej kraju dla jedynie pozytyw­
nej linii ówczesnego premiera gen. 
Sikorskiego, zapoczątkowanej umo­
wą polsko-radziecką w r. 1941.

„Pod aspektem takiej polityki 
wprowadziliśmy głosem Zygmunta 
Felczaka do czwórporozumienia 
stronnictw w miejsce emarłego 
Artura-Próchnika ponownie „Pol­
skich Socjalistów". Odbyło się to 
wbrew . kategorycznym instruk­
cjom londyńskim, polecajcym 
wprowadzenie przedstawicieli W. 
R. N. I już nieco później dzięki ter­
mu pod takim samym aspektem 
odbyć się mogła konferencja 3-ch 
stronnictw; Ludowego, Polskich 
Socjalistów i Stronnictwa Pracy, 
Na takiej drodze politycznej i przy 
tym dziele znalazł się ówczesny 
delegat Rządu na Kraj, śp. prof. 
Piekałkiewicz — nie wiele już 
później aresztowany i stracony 
przez Gestapo. Szczerze czy nie­
szczerze wicepremier Mikołajczyk 
w piątym dniu pobytu w Polsce 
wyraził się dosłownie w rozmowie 
ze mną, że uważa tę inicjatywę za 
jedyną szerszą w tym okresie ini­
cjatywę, mogącą zapobiec „rozdar­
tej sośnie" w Polsce, a nie wsparł 
jej z Londynu jakoby tylko z bra-
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do opublikowania:
ku prawdziwych i ścisłych infor- 
macyj.

„Prawdopodobnie także i Pana 
Prezesa fałszywie informowano o 
tych sprawach. Po pierwszym bo­
wiem telegramie londyńskim, w 
którym Pan opowiada się za linią 
naszej polityki w kraju, nadszedł 
od Pana drugi telegram, który 
przesunął punkt ciężkości w Stron­
nictwie na zwolenników polityki 
dwóch frontów, a tym samym po­
ważnie przyczynił się do ostatecz­
nego przegrupowania układu sił w 
czwórporozumieniu Stronnictw.

„Nie mogliśmy i nie chcieliśmy 
tą drogą kroczyć. Już wtedy pow­
stała linia podziału i to wcale nie 
według tradycyjnych członow, 
składających się na Stronnictwo, 
ale według zrozumienia błędów 
starej i według wizji nowej Polski. 
Z samej tylko b. Chrześcijańskiej 
Demokracji poszli wraz z nami 
działacze tej miary, jak śp. Jan 
Teska, Marcin Ro.ch i inni. Z b. 
Narodowej Partii Robotniczej, Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego, 
b. Związku Młodzieży Pracującej 
„Jedność", • Tadeusz Michejda, Ste­
fan Brzeziński, Trzebiński i inni.

„Poza ogólnym nurtem, coraz 
bardziej odrywającej się od życia 
polityki londyńskiej, prowadzili­
śmy walkę czynną przez naszą for­
mację wojskową KPN, ale znaleź­
liśmy czas, aby rozpracować te­
oretyczne podstawy ideowe bieżą­
cego etapu historii naszego Naro­
du. Wskazaliśmy drogi twórczego 
związania przemian nowej epoki z 
ciągiem historii i potrzeb życio-

..... ------------------------- ----------------------------
Stanisław Boruń

W ten pamiętny Dzień Lipcowy —
Szykowano nam okowy, 
By w nie zakuć wolne dłonie.

W to Lipcowe cudne rano — 
Ostre miecze gotowano 
By krwią polską zrosić błonie

Cne rycerstwo w ciężkiej zbroi. 
Jak te pawie napuszone, 
Obok Mistrza hardo stoi — 
Chytrze patrząc w polską stronę.

Już wzywają na sąd Boga, 
Już do walki wznoszą miecze, 
W zno ju Polsko, Twoja droga, 
Oto już krew z piersi ciecze.

Król Jagiełło i rycerze — 
Wzwyż rzucają modły szczerze, 
O zwycięstwo proszą Boga.

w Warszawie
wych naszego Narodu. Daliśmy 
nadal dajemy temu wyraz w wy­
dawnictwach książkowych. Te 
dorobek jest już zjawiskiem nie 
wymazalnym w dorobku polskie 
myśli politycznej doby powojenne 
Czy można było nie widzieć całe 
nowej rzeczywistości i pozostawać 
biernym i wyczekującym. Bezwa­
runkowo nie, to też i Pan Prezes 
w imię tego przyjechał do kraju 
i w imię tego całą nową treść no­
wej Polski włączyliśmy w punkty 
tzw. Umowy Toruńskiej, na zasa­
dzie której zjednoczyliśmy w je­
dno Stronnictwo tych, co od po­
czątku stali przy warsztacie odbu­
dowy i tych, co wreszcie z podzie­
mia wyszli. Mocny grunt rzeczywi­
stości pod rozwój Stronnictwa zo­
stał uchwycony. Współpraca stron­
nictw na gruncie wspólnej nowej 
rzeczywistości, którą formułował 
Manifest Lipcowy, zapewniała rozd­
wój i poczesne miejsce Stronnic­
twu w układzie sił politycznych w 
Polsce. Tymczasem niektórzy dzia­
łacze wykorzystali w całej roz­
ciągłości dobrodziejstwa legalno­
ści Stronnictwa w kierunku pod­
sycania elementów najskrajniej­
szej opozycji, sterowali zdecydo­
wanie na pozycje trzykrotnego 
„nie", zohydzali metodycznie w 
oczach członków Stronnictwa tych 
wszystkich działaczy Stronnictwa, 
którzy zawracali Stronnictwo z 
drogi bezcelowego i bezprogramo- 
wego awanturnictwa politycznego. 
I robili to w stosunku do tych

Bóg policzył łzy gorąee...
1 nim zaszło jasne słońce 
Na krzyżactwo podła trwoga. 
Zachwiało się Mistrza znamię: 
Już cięciwa blaskiem świeci, 
Odrąbane z kopią ramię, 
Z pyszną głową na dół leci. 
Pokonana straszna pycha... 
Krzyżak z pola walki czmycha... 
Całe pole krwią spłynęło...
Tak się po łbach szwabskich cięło.

Przyszły dla nas lata klęski, 
Skuły dłonie nam okowy, 
Bo ten cudny Dzień zwycięski 
Ukryliśmy w głąb alkowy.
Dziś gdy Polska z grobu wstała, 
Niech Wolności nic nie wydrze, 
By odcięty łeb od ciała — 
Znów nie przyrósł szwabskiej 

[hydrze!....

Gen. Sikorski z prezydentem Beneszem

działaczy, których trafność linii 
politycznych zbiegła się całkowi­
cie z ocenami Pańskimi. Co naj­
mniej kilkanaście tysięcy słucha­
czy, obecnych na Zjazdach Woje­
wódzkich, miało możność słyszeć 
osobiste wysiłki Pana Prezesa 
zmierzające do zawrócenia z dro­
gi awanturnictwa. I ci sami słu­
chacze, słyszeli, że byliśmy zgodni 
w tej sprawie i w zasadzie zajmo­
waliśmy te same stanowisko, to 
też równocześnie widzieliśmy, jak 
dywersanci wewnętrzni i Pana nie 
oszczędzili w swojej szeptanej i 
złośliwej propagandzie. Rezultaty 
nie dały na siebie długo czekać. 
Powstał bardzo dogodny klimat na 
to, aby Stronnictwo stało się jaw­
nym przytułkiem dla niejawnej 
działalności. Przebieg kampanii w 
sprawie głosowania ludowego 
obnażył tę prawdę w całym świet­
le jej ponurej rzeczywistości. Zna­
leźli się działacze, formalnie przy­
należni do naszego Stronnictwa, a 
nawet całe jedno środowisko, któ­
rzy prowadzili kampanię przedwy­
borczą o dwa i trzy „nie", a więc 
po myśli całkiem innych ośrodków 
dyspozycyjnych, niż oficjalne u- 
chwały Władz Stronnictwa.

„Czy w świetle powyższego nie 
jest już rzeczą oczywistą, że Kon­
gres Stronnictwa Pracy, obesłany 
przez te elementy, nie będzie wy­
razem Stronnictwa Pracy, a Wła­
dze powołane przez ten Kongres 
nie gwarantują walki politycznej 
o te zasady programowe, które 
przesądzają o legalności Stron­
nictwa w Polsce demokratycznej. 
Takie też jest stanowisko w tej 
sprawie większości członków 
Władz Naczelnych Stronnictwa 
oraz większości Klubu Parlamen­
tarnego Stronnictwa. I tylko doce­
nienie wysiłków Pana Prezesa, 
zmierzających do jednolitości we­
wnętrznej, pozwala nam rozumieć 
Pańskie stanowisko, w którym 
Pan zgłosił swoją neutralność w 
tym dwoistym obliczu wewnętrz­
nym Stronnictwa. To przecież nic 
innego, jak tylko istotna opozy­
cja totalna, która usiłuje zmieścić 
się w legalnych formach, może 
prowadzić do tego, co czytamy w 
ostatnim numerze „Odnowy", że 
„taktyka musi pozostać w ukryciu 
i w tej materii przywódcy muszą 
mieć bezwzględne zaufanie jego

członków". Chociaż jest to obiecu­
jące zaproszenie do Stronnictwa 
całego nielegalnego podziemia, to 
jednak jest niemoralne i zakłama­
ne.

„Sprawy te wszystkie są niewąt­
pliwie dobrze znane Panu, Panie 
Prezesie, a korzystam z drogi li­
stu* otwartego jak już zaznaczy­
łem, dlatego że wokoło nich nara­
sta w szerokiej opinii życia poli­
tycznego wiele fałszywych opinii 
i insynuacyj.

„ZeChce Pan przyjąć, Panie Pre­
zesie, wyrazy prawdziwego sza­
cunku.

(—) Dr Feliks Wldy-WlrsH
V-Prezes Gł. Kom. Wykonaw.

Stronnictwa Pracy

a Komunikat= 
Głównego Komitetu Wyko** 
nawczego Stronnictwa Pracy

Zebranie Komitetu Wykonawcze­
go Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy odbędzie się w b. środę, 17 
lipca o godz. 17 w lokalu Zarządu 
Głównego przy ul. Konopnickiej 3 
w Warszawie. Obecność wszyst­
kich członków Komitetu Wyko­
nawczego obowiązkowa.

Otwarcie Kongresu
Stron« Demokratycznego
WARSZAWA (PAP-ms). Wczoraj, 

13 lipca, nastąpiło uroczyste otwarcie 
pierwszego Kongresu Stronnictwa De­
mokratycznego w Polsce. Otwarcia 
dokonał prof. M. Michałowicz. Ną 
zjazd przybyło około 1.200 delegatów 
oraz przedstawiciele Rządu, stron­
nictw politycznych, organizacji spo­
łecznych i samorządu gospodarczego.

Nowy numer P. Z.
Ukazał się w sprzedaży nr 28 (50) 

„Polski Zachodniej". Oprócz szeregu 
artykułów zasadniczych, poświęco­
nych sprawom Ziem Zachodnich oraz 
zbliżającej się rocznicy Grunwaldu, 
nr zawiera ciekawy, bogato ilustro­
wany faktomontaż pt. „To są Niem­
cy", który zapoznaje czytelników z 
powojennym obliczem Niemiec. Po­
za tym do numeru dołączony jest 
stały dodatek dla dzieci i młodzieży 
pn. „Mały Osadnik". Numer zawiera 
12 stron, cena egz. 7,— zł.

JTopisał Wacław ^aulbeft-Xaclaiwfta

XIII.
Nie zdaję sobie sprawy z tego. 

Jest mi teraz ogromnie dobrze — 
po prostu... rozkosznie. Jak przez 
mgłę widzę, jak przez wodę. Teraz 
oto zawieszają mi nad głową szkla­
ną bańkę z ciemnym płynem. Od 
bańki cienki wąż gumowy prze­
biega do mej obnażonej ręki. Ja­
kieś nerwowe sykanie i szepty. 
Zdaje się, że nie mogą wsadzić igły 
do zanikłej na muskule żyły. Kto 
syka? Kto szepce? Ja — czy ta 
siostra w bieli?

Teraz cała moja uwaga skupio­
na na bańce. Rozumiem, że od niej 
wszystko zależy. I widzę wyra- 
źniet jak teraz w szklanym naczy­
niu ubywa owej ciemnej cieczy. 
A wraz z tym zaczyna mi się ro­
bić coraz... gorzej. Znów czuję 
nieznośny zapach chloroformu, 
ból w nodze, słyszę rozmowy i... 
co najgorsze, potężny huk armat 
i warkot karabinów maszynowych. 
Po prostu znowu czuję, że żyję — 
a żyję ciężko i boleśnie. Drugą 
taką samą bańkę krwi wpakowa­
no mi w nogę — gdyż podobno na 
•topie miałem wyraźniejsze żyły...

A po transfuzji, gdy już całkiem 
przyszedłem do siebie, prawie prze­
mocą nakładają mi na twarz o- 
hydną jakąś gumową maskę i za­
czynają zagazowywać słodkawym, 
okropnym gazem. Wkrótce stra­
ciłem przytomność zupełnie.

Kiedym się obudził z ciężkiego 
snu, pierwsze wrażenie — znów ten 
ogłuszający huk armat. Rozglą­
dam się — leżę w wielkiej sali- 
namiocie — dookoła ranni na bia­
łych łóżkach. Wśród nich kręcą 
się smutne, zmęczone siostry.

— Siostro — pytam jednej z 
nich — czy Monte Cassino zajęte?

— Jeszcze nie, jeszcze się biją! — 
pada grobowa odpowiedź.

— A którego dzisiaj mamy?
— Trzynastego maja. Wczoraj 

pan był operowany, jutro pojedzie 
pan do szpitala daleko, do tyłu — 
na leczenie.

Na stoliku obok, kartka lekar­
ska. Czytam między innymi: 
....zrobiono transfuzję krwi i ope­
rowano. Wyjęto kwadratowy odła­
mek granatu ręcznego z lewej no­
gi". Macam... cała noga w twardej 
skoruftie ftifiąu... grz^isowo.

Obecnie jest już dziesiąty czer­
wiec... Leżę sobie w szpitalu w 
Casa-Massino. Mam czas, więc 
póki jeszcze świeże wrażenia, zro­
biłem te swoje zapiski o sławnej 
bitwę pod Monte Cassino.

Niepotrzebnie w tym miejscu 
będziesz się pieklił miły Czytelni- strzeżenia,

Panorama Monte Cassino

ku! Zechcesz mi zrobić zarzut, 
żeś pragnął przeczytać o bitwie i 
zdobyciu Monte Cassino, a ja... 
zbyłem cię nieudolnym opisem 
-swych przygód w początkowej ła­

zie tej bitwy. Nie masz prawa tak 
mówić, mój Drogi!' Obawiając się 
tego właśnie zarzutu, na wstępie 
swego opowiadania w sposób chy­
try, a przebiegły ostrzegałem, że 
nie będzie to jakieś dzieło histo­
ryczne, czy materiał do niego, a 
po prostu własne przeżycia i spo-

Byłem ranny podczas ataku 
pierwszej nocy tego rzadkiego w 
dziejach szturmu, który rozpoczął 
się 12, a skończył 18 maja zdoby­
ciem twierdzy, Mouto CassHMW

Trzykrotnie rzucali się Polacy do 
szturmu i trzykrotnie zostali od­
parci. Straty w jednostkach wal­
czących olbrzymie. Z mojej pięk­
nej kompanii — 120 ludzi — po 
pierwszym szturmie zebrało się 
zdolnych do poruszania tylko dwu­
dziestu. Ginie dowódca 13-gó Ba-
onu płk Kamiński, jego zastępca 
mjr Żychoń oraz dwóch dowód­
ców kompanii. Ogółem padło wktej 
walce z mego Baonu 18 oficerów, 
czyli dokładnie Vs całego stanu — 
reszta ranni lub kontuzjowani. 
Jednak zadanie musiało być wy­
konane. Do ostatniego szturmu 
szli już żołnierze z różnych nie­
liniowych jednostek: szoferzy, me­
chanicy, intendenci i piekarze. A 
jednak w dniu 18 maja 1944 r. o 
godz. 10.30 zatknęliśmy biało-czer­
wony sztandar na gruzach twier­
dzy Monte Cassino, którą Niemcy 
uważali za nie do zdobycia.

960 trupów polskich żołnierzy 
zasłało skaliste zbocza, 2.800 ran­
nych pozbierali sanitariusze. A z 
nich jeszcze bardzo wielu zmarło 
w szpitalach.

Nic dziwnego, że teraz w liryj- 
skiej dolinie i na zboczach malo-
wniczych 
sto i tak 
maki!

gór włoskich tak krwi- 
pięknie kwitną czerwone

Italia, w czerwcu 1944
EGMEE



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Uzasadnienie wyroku w procesie „Kala Wielkopolski" 

Nie z rozkazu- lecz samowolnie 
prowadził Greiser walkę z polskością

16. Że tak było '.Istotnie, dowodzi 
tego szereg najcięższych przestępstw, 
zgrupowanych w akcie oskarżenia 
pod ustępem C. jako kierowane przez 
oskarżonego Greisera zamachy na ży­
cie, zdrowie i mienie ludności polskiej 
i Żydowskiej, na wiarę, kulturę i ję­
zyk miejscowej ludności polskiej- 
Najwyższy Trybunał Narodowy roz­
poznał i ocenił ujawnione w toku roz­
prawy dowody według grup narodów, 
określonych kolejno w uzasadnieniu 
aktu oskarżenia. A więc szereg uja­
wnionych i załączonych do sprawy 
dokumentów zbadanych 
udowodnił w pełni wyżej 
zarzuty, a mianowicie:

I. Przestępny charakter 
zachodnich ziem polskich 
III Rzeszy Niemieckiej.

II. Przestępstwo ukształtowania 
przez samego oskarżonego Greisera. 
wyjątkowego stanu prawnego dla Po­
laków: t. W zakresie majątkowym 
2. W zakresie ustawodawstwa. 3 
Prawa karnego przeciwko Polakom. 
4. Szkolnictwo. 5- Praw językowych 
Polaków.

III. . Posiadająca wszelkie znamien­
ne ludobójstwa walkę oskarżonego 
Grisera z religią ludności miejscowej: 
1. Mordowanie i trzymanie w obozach 
koncentracyjnych księży polskich 
nie wyłączając biskupów. 2- Ograni­
czenie do minimum praktyk religij­
nych. 3. Likwidowanie kościołów, 
cmentarzy i polskiego majątku ko­
ścielnego.

IV. Równie ludobójcza walka z pol­
ską kulturą i nauką.

V. Bezwzględna eksploatacja gospo­
darcza: 1- W stosunku do ludności 
polskiej. 2. W stosunku do polskich 
dóbr gospodarczych (mową oskarżo- 
ngo Greisera w Kilonii o niższości 
Polaków w stosunku do Niemców.

VI. Wysiedlanie ludności polskiej 
(proklamacja oskarżonego Greisera. 
jako Gauleitera w „Ostdeutscher Beo- 
bachter", ani centymetr ziemi zdoby­
tej nie będzie należał do Polski.

VII Poniżenie godności narodowej 
(zniżenie Polaków do rzędu obywateli 
II.klasy „Schutzbefehlene") powtarza­
jący się w tylu mowach oskarżonego 
podziału na niemieckich panów i pol­
skie sługi.

VIII. Miejsca tortur — obozy kon­
centracyjne: 1. Fort VII 1 Żabikowo 
oraz Inowrocław, krematorium w 
gmachu Uniwersytetu Poznańskiego 
(spalono około 5.000 trupów). 2. Ra- 
degoszcz: 1. Egzekucje i sądy doraź­
ne. (Wyroków tych sądów, skazują­
cych na śmierć Polaków z błahych 
powodów albo i zgoła bez powodów, 
oskarżony Greiser niemal nigdy nie 
łagodził). Pełna zagłada ludności ży­
dowskiej.

IX. Potworny obóz Straceń żydów 
w Chełmnie nad Nerem (Kremato­
rium).

*W ten sposób na skutek bezpo­
średniego lub pośredniego rozkazu 
oskarżonego Greisera straciły życie 
krocie mieszkańców miejscowych Po­
laków i Żydów, niszczono lub wywo. 
Żono ich mienie, zbeszczeczono pol­
skie kościoły katolickie i ewangelicki* 
i spalono synagogi, zrujnowano po - 
skie biblioteki i warsztaty pracy nau­
kowej, zlikwidowano ośrodki polskiej 
oświaty szkolnej. Przecież Greiser i 
własnej inicjatywy wydał takie zarzą­
dzenie jak obostrzenie, hamowania 
rozrodności polskiej ograniczenie po­
karmu dla chorych dzieci i kobiet 
ciężarowych i in. Przewód sądowy 
winę w tym względzie oskarżonego 
Griesera ustalił, zdaniem Najwyższe­
go Trybunału Narodowego, w sposób 
nie magący budzie żadnej wątpli­
wości-

17. Odrębną poniekąd grupę dowo­
dów stanowiły opinie biegłych, znaw­
ców prawa niemieckiego administra­
cyjnego i gospodarczego, medycyny 
sądowej oraz specjalnych danych sta­
tystycznych (prof- dr Taylora, dr Ja­
strzębowskiego, dr Deresiewicza, dr 
Pospieszalskiego , doc. dr Laguny, 
prof, dr Dąbrowskiego i dr Waszaka). 
Opinie nie miały na celu charaktery­
zowanie bezpośrednio stosunków wy­
tworzonych w b. kraju Warty, dzięki 
niszczycielskim metodom okupacyj­
nym zastosowanym przez oskarżone­
go Greisera w czasie przeszło 5-cio- 
lafcnięga- przestępczego „urzędowa

świadków 
wskazane

ustalenia 
do t zw

nia”, lecz raczej dążyły — w swym 
całokształcie i na podstawie rzeczo­
wych wywodów naukowych — do 
odsłonięcia tła i głębszych przyczyn, 
dla których spisek faszystowskich po­
wierników Adolfa Hitlera zdecydo­
wał się właśnie w 1939 r. na ponow­
ną agresję wojenną w Europie po­
przez bramę wypadową Polski.

Opinie te, których obiektywną wagę 
słusznie podkreśliły głosy przedsta­
wicieli oskarżenia, odsłoniły cały 
fałsz konieczności dla Niemiec wspól-

czesnych szukania swego uzupełnia­
jącego „obszaru życiowego" na 
Wschodzie, na Ziemiach Polskich 
Obiektywne badania najnowsze ujaw­
niają wręcz coś przeciwnego. Narodo­
wość Niemiec zmniejszała się w spo­
sób wyraźny i można było przewidy­
wać. że w połowie bieżącego stulecia 
dojdzie do poważnego upadku, w 
szczególności można było przewidy­
wać, że polski rocznik rekrutacyjny 
już w 1952 r przewyższy obecny rocz­
nik niemiecki.

Napisał Witold Powell

C^o^afia
polskich możliwości

zapomnienia
— Dwanaście Warszaw i 6 Poznaniów — „Polacy — 

i“ — Wszędzie jest zapisane nasze imięheroiczni*
od Alaski po Strzelecki Peeks w Australii

Niby to spokojni Słowianie, mieli 
jednak Polacy zawsze krew a nie wo­
dę w żyłach. Byli ambitni, honoro­
wi i trochę zadziorni. Jakiś feblik 
do szukania guza, do gonienia za tym, 
czego nie zgubili. Niezgorszym ha- 
łaburdą był ten pierwszy admirał poi. 
ski Krzysztof Arciszewski, albo 
pierwszy pionier polityki kolonial­
nej (trochę przedwczesnej chyba!) 
Maurycy Beniowski, który jak się o- 
kazuje Słowakiem nie był. Dzisiaj, 
kiedy setki tysięcy ludzi wartościo­
wych a może 1 miliony nie chcą wra­
cać do kraju, zasugerowane propa­
gandą, której nikt w kraju nie rozu­
mie, przypominają się dzieje Polski 
obfitujące już takie zjawiska. Jest 
tragiczną kartą naszej historii, że 
zawsze pracowaliśmy dla obcych, na. 
szą wiedzę, zdolności, mózg 1 krew 
oddawaliśmy obcym narodom, obcym 
interesom, obcym ziemiom. Rękami 
polskiego chłopa Bryzylia wydzie-a- 
la puszczy najurodzajniejszą ziemię, 
rękami polskich inżynierów budowała 
carska Rosja kolej wschodni o-chiń- 
ską i Charbin. pracą polskich zesłań­
ców kolonizowała Syberię. Mieliśmy 
króla Madagaskaru i wyspę Tobago

na Antyllach. Kościuszko, Pułaski 
walcczyli za cudzą wolność po tam­
tej stronie „wielkiego stawu" a Mic­
kiewicz tworzył legiony w. Turcji.

Przed wojną gazety doniosły o za­
twierdzeniu nazw polskich przez rząd 
norweski nowoodkrytym częściom 
Ziemi Torrela. Sławna to wyprawa 
na Spitzbergen, — ten północny cy­
pel wiszący nad Europą otrzymał 
nazwy polskie: „Lodowiec Polaków " 
— „Płask o wzgórze Amudsena” — 
„Góra Kopernika" — „Góra Staszica” 
— „Góra Skłodowskiej" itp. Bardzo 
to wszystko ładne, ale trochę roman­
tyczne Ani Norweg nie mówi wy­
razu „płaskowzgórze", boby musiai 
przedtym jeść chyba ze trzydzieści 
lat polski chleb, ani też są to nazwy, 
które mogły by w opinii świata wy­
nieść Polaków do rzędu bahaterów 
Byliśmy zawsze romantykami. San 
Domingo, a przed tem piaski Egiptu 
Hiszpanii, śniegi Rosji — obficie zbro­
czone za sprawą Napoleona polską 
krwią — zyskały nam miano nie tyle 
bohaterów — ile raczej marzycieli. 
Dopiero w ostatniej wojnie Tobruk 
Monte Cassino, Lenino, obrona po-

wietrzna Londynu i Berlin — zyskały 
nam miano „Polaków heroicznych '.

Ale — wygrawszy wojnę, nie umie­
my — jak mówi przysłowie — wygry­
wać pokoju. Dlaczego waleczni nasi 
żołnierze nie wracają? Jest to tra­
giczne nieporozumienie, tym bardziej 
bolesne, że brak Polsce ludzi. Już 
nie potrzeba nam odkrywać jak 
Strzelecki gór Australii, choćby to 
nawet miał być złotodajny Gipsiand 
(Strzelecki Peeks): Już nie potrzeba 
nam odkrywać „Cordillera Domeyki: 
w Ameryce Południowej, ani przełę­
czy w Tybecie (Góry Przewalskiegoj 
ani wysp archipelagu Szi-Czeng-Tau 
(Wyspy Potockiego), ani przełęczy na 
Pamirach (Pasmo Jadwigi Mrozow 
skiej). ani też lodowców (Lodowiec 
Romera) na Alasce. ’ Mamy na Zie­
miach Odzyskanych i ptfelęcze, i gó­
ry, morze 1 wyspy, a jeżeli brak nam 
złóż złotodajnych, to za to ziemia ta 
jest tysiąckroć urodzajniejsza od 
wszelkich Gipslandów, Tybetów i Ala­
sek całego światal

Jest geografia naszych możliwości 
którą pokrywa pyl zapomnienia To 
niedobrze. Bo byli pionierzy polsko­
ści, o których trzeba pamiętać. Oni 
sławili nasze imię ,,po wszem świe­
cie". Na Alasce (nie odstraszało wi­
dać zimno naszych dzielnych Sarma- 
toidów!) mamy Port Wojewódzki 
Wyspę Kapitana Zaremby, Rzekę Ko. 
syrzewskiego „Koserefki River’ 
(prawobrzeżny dopływ Jukonu-Yuko. 
mi), Rafę Wiśniewskiego, Port Bara­
nowskiego. Wyspę Kościuszki Itd. A 
w Ameryce? Zatrzęsienie nazw pol­
skich. Dane J. H. Rettingera, polskie­
go uczonego w Londynie, mówią nam 
o istnieniu aż dwunastu Warszaw i 
6 Poznaniów! Poza tym w samej pół- 
nocnej Ameryce kilka Krakowów 
dwie Częstochowy, czterech Kościusz­
ków i aż szesnaście miast zwanych 
Pułaski Ale nie na tym koniec: Jesz­
cze po jednym Lublinie, Radomiu 
Gnieźnie, Wilnie, po jednej Byd­
goszczy. Gdyni... 1 Wrześni.

Nie są to rzecz prosta kolosy; taki 
Poznań np. w stanie Michigan ma za­
ledwie trzy tysiące Polaków, a -inny 
Poznań w stanie Wisconsin ma tylko 
dwa tysiące. Ale nie oto chodzi 
Mieszkańcy cieszą się że ich miejsce 
pobytu chociaż nazwą przypomina im 
rodzinne strony. Tak silna jest tęsk 
nota za Ojczyzną. I dlatego tragicz­
ne nieporozumienie „niepowrotu" 
wszystkich potrzebnych Polsce ludzi 
musi być wyjaśnione, W interesie 
Polski, ale także w interesie Ich sa- 
mych. My czcimy naszych pionierów 
— ale dziś nastał cza, że nie wolno 
nam dłużej służyć obcym, kiedy nasz 
zmysł pionierski i organizacyjny, na­
sza ambicja i honor narodowy, nasza 
wytrwałość i spryt muszą być zuży 
te w stu procentach na Ziemiach Od­
zyskanych. Nie wolno nam zwiedza1’ 
obcych, egzotycznych krain, w tym 
celu tylko, by dać upust naszym zdol

Ciąg dalszy na stronie 5-ej.

JZa marginesie

poundeż, a dla dzieci 
nie wydziela się kon- 
owoców, marmelady 
czy wytłoków owoco-

=== Nie wiadomo
co zrobić z owocem

„Nie wiadomo co robić z owocem". 
Pod tym nieprawdopodobnym wręcz 
tytułem zamieścił ZAP , krótką no­
tatkę, w której donosi, że: „Ilość 
owocu, a szczególnie porzeczek i a- 
grestu w Połczynie Zdroju jest 
ogromna. Za kilo agrestu płaci się 
tutaj 5 zł. O ile chodzi o porzeczki, 
to z zasady nikt ich w ogóle nie zbie­
ra. Nadmiar owocu po prostu psuje 
się, bowiem nie ma gdzie odtranspor­
tować do przeróbki". >

Zdawałoby się, iż tylko w krajach 
tysiąca możliwości, jakimi są dla 
przeciętnego Europejczyka Stany 
Zjednoczone, Brazylia czy Argentyna, 
są możliwe tego rodzaju zarządzenia, 
mocą których pali się, czy wyrzuca 
do morza nadmiar zebranych plonów.

Rzeczywistość wykazuje, że i nasz 
— rzekomo zniszczony wojną — kraj 
należy do rzędu tych państw zasob­
nych, które mogą sobie pozwolić na 
taką gospodarkę.

Wprawdzie od czasu zakończenia 
wjny nawet na kartki nie może sza­
ry człowiek doczekać się przydziału 
przyzwoitych 
ciągle jeszcze 
serwowanych 
dobrej, soków
wych. Sądziliśmy, że przyczyna tego 
jest właśnie brak owoców. Tymcza­
sem okazuje się, że w tym roku jest 
ich nawet nadmiar! Sklepy, straga­
ny czy kioski w tak przeludnionych 
miastach, jak Warszawa, Łódź, Po­
znań, nie wyłączając Ziem Zachod­
nich są zawalona czereśniami, tru­
skawkami, wiśniami, agrestem, po­
rzeczkami czy jagodami.

Towary UNRRA otrzymujemy 
przeważnie w puszkach, które na­
stępnie próżne, zamiast jako cenny 
surowiec skupować z powrotem, za­
śmiecają ulice, podwórka, parki ery 
śmietniki^ Fabryki puszek do kon­
serw narzekają znowu na brak su­
rowca i skutkiem tego „podobno" fa­
brykacja bonsew i przetworów owo­
cowych nie rozwija się należycie.

Widać, ż« na czołowych stanowi­
skach w tej gałęzi przemysłu polskie­
go są ludzie, którzy swą polityką 
przyczyniają się do marnowania 
owoców, tak bardzo bogatych w po­
trzebne dla organizmu witaminy.

Czas najwyższy temu zapobiec. Za­
pewne zimą będziemy zmuszeni spro- 

I icadzać owoce sterylizowane za de- 
i wizy... z zagranicy, podczas gdy na- 
|sre gniją czy schną na drzewach i 
'krzakach. (x)

jFelleton| Tadeusz Szwec

Że w czasie okupacji obdzierano z| 
kwiatu te biedne lipy, nie dziwiłem 
się wcale gdyż był to wtedy najlep­
szy erzac herbaty, który nie tylko 
mężnie znosił sacharynę, ale sma­
kował nawet z plackami kartoflany­
mi Nie mogę jednak zrozumieć po 
co dziś się obdziera i magazynuje 
ten biedny kwiat, kiedy Wydział A- 
prowizacji i Handlu tak regularnie 
zdziera z nas po sześć złotych za 
deko innej, prawdziwej już, umrow- 
skiej herbaty. Pewnie, że z prawdzi­
wej herbaty nie można się spocić — 
chyba przy płaceniu za nią wygóro­
wanej ceny — że żadna herbata nie 
utrzyma tak mocnej linii jak lipa, 
ąle pamiętajcie obywatele, że lipa 
najprawdopodobniej będzie kwitła 
jeszcze i w przyszłym' roku, a może 
i w latach nast^inych. Lepiej więc 
róbcie zapasy z proszku cytrynowego, 
którego otrzymaliście cztery milio­
ny kg — doniósł mi o tym w liście 
z Gdańska „Batiar ze Lwowa”, za co 
(i za list) jestem mu bardzo wdzięczny 
— róbcie lepiej zapasy z papierosów 
amerykańskich, których P. A. S. (Pra. 
sowa Agencja Sensacyjna) zarejestro­
wała już w Gdyni dwa miliardy i 
trzysta milionów 
nu jecie wreszcie 
te tak są dumne 
ly tę bohaterską
mają, czy wybombowują swoje bla-

sztuk, czy magazy- 
soki owocowe któ- 
z tego, że odwfedzi- 
Polskę, że aż wydy-

chy policzkowe — a lipie dajcie spo. 
kój. Nawet jej się ten spokój słusz­
nie należy, gdyż w czasie okupacji 
dobrze spełniła swój obywatelski 
obowiązek — wykarmiła własną pier­
sią tysiące polskich dzieci, a utrzy­
mała linię tysiącom naszych pahien 
Czy nie dosyć? — Dlaczego też nie 
mogę ścierpieć, jak do takiego pa­
triotycznego drzewa przystawia się 
teraz jakaś babcia z drabinką albo 
wyrostek z krzesełkiem i obdzierają 
to biedne drzewo z jego złotych bu­
kietów zapachu. Z jedną z takich za­
chłannych babek, zrobiłem nawet 
onegdaj wywiad- Stała właśnie na 
drugim szczeblu drabinki i wahała się 
czy wejść wyżej. Drabinka — natu­
ralny sprzymierzeniec lipy — chwia­
ła się. straszyła, jęczała, ale nic nie 
pomogło — babcia była odważna i 
weszła wyżej.

— Dla kogo paniusia zbiera te 
kwiatki? — zapytałem.

— A to dla siebie, dzieci i wnucz­
ków — na herbatkę.

— Kiedy to nie bardzo zdrowe — 
zacząłem swoją propagandę. Strasz­
nie wysusza człowieka, osłabli ser­
ce. wywołuje poty powoduje zanik 
oamieci...

Puściła gałąź, torba z kwiatem wy­
padła jej z ręki i zeszła o szczebel 
niżej.

— Co też pan mówi? Naprawdę?

— Niech pani zapyta pierwszego 
lepszego dobrego lekarza — to samo 
paniusi powie. — Sam znałem jed­
ną panią, która przez rok piła lipę, 
a potem umarła.

Znowu zeszła o szczebel niżej. A 
gdy jej na zakończenie opowiedzia­
łem jakie to trucizny otrzymuje się 
z kwiatu lipowego, o mało nie spadła 
z ostatniego szczebla. — Że też tego 
nie wiedziała — dziwiła się — i za­
bierała się do odejścia. Lipa odetchnę­
ła. Pomogłem jej nieść drabinkę pod 
samą bramę kamienicy, w której 
mieszkała.
cze raz na drzewo, które wybawiłem 
z kłopotu ,lecz siedział już 
wyrostek i najspokojniej w 
kończył dzieło zaczęte przez 
Tak. nie tylko nie udało ml 
jeszcze za to wprowadzenie 
osoby wbłąd, za te niewinne kłam­
stwa, zostałem dotkliwie ukarany, 
gdyż najniespodziewaniej w świecie 
sam zacząłem zbierać... lipę i przeko­
nałem się; że naprawdę działa na ser. 
ce, że faktycznie wysusza nie tylko 
organizm, ale i kieszeń i że... wywołu­
je poty. — W pierwszym wypadku 
nawet ęje ma mojej winy, gdyż ku­
piłem tę ..lipę" opakowaną. Była to 
— z opakowania — oryginalna ma­
chorka rosyjska, za 50 zł paczka. 
Był to dla mnie tak powabny wyda­
tek, że gdy tę paczkę otworzyłem w 
domu przekonałem się, że zawiera 
trociny, najprawdopodobniej z Jakie, 
goś pachnącego drzewu, możliwe, 
że z jałowca to długo bałem się w 
to uwierzyć Spróbowałem jednak, 
zapaliłem, jeszcze nie “wierzyłem, do­
piero przyjaciel rozwiał moją niepew­
ność jednym ełowem — lipa. A dru-

Oglądnąłem się jesz-

na nim 
świecie 
babcię, 
się ale 
starszej

ga lipa, którą w tym feralnym dnia 
nabyłem, była na prąd elektryczny. 
Wytargowałem tę kuchenkę elek* 
tryczną z 400 na 200 zł.

— A nie popsuta? Naprawdę grze, 
je? — zapytałem.

— Wstąpimy do jakiegoś sklepu, te 
wypróbujemy.

Wypróbowaliśmy więc. Właściciel 
maszynki przetrzymał mi na płytce 
palec tak długo, aż się spiekłem

— Działa — musiałem przyznać i 
zapłacić.

A w domu, przez cztery godziny 
pieścił się ten stary grat ze szklanką 
wody, nim ta ostatnia zdołała żaki- • 
pięć. I okazało się —r po zbadania 
u specjalisty, — że maszynka była 
zupełnie dobra, a tylko drut w środ­
ku, to najzwyczajniejsza lipa, która 
grzała tylko w tym jedynym miejscu, 
w którym ten 
palec.

Tak się tym 
łem, że nawet
lipę jadłem dzisiaj w stołówce na 
obiad. Coś jednak musialo tam być 
bardzo pachnącego, bo psy się za 
mną jakoś dziwnie oglądały, niektóre 
żałośnie wyły, a niektóre były smut­
ne. fakbym im rodzonego, a nieświe­
żego brata zjadł na obiad. No. ale 
trudno Mam nauczkę 1 dlatego przy- 
rzekłem sobie nie czynić w lipcu — 
miesiącu lipy — żadnych zakupów, 
a prawdziwym przyjaciołom z serca 
będę odradzał brania nawet ślubu w 
tym lipowym miesiącu, bo a nuż tra­
fią na lipę? Gdybym sam jednak nie 
mógł w bezczynności wytrzymać, to 
— w ostateczności — wolę już wy­
pożyczyć sobie drabinkę i zająć się 
zbiorem prawdziwej lipy.

drab przetrzymał ml

zbiorem lip zmartwi* 
nie zauważyłem jaką
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nościom pionierskim. Prace jednak, 
i imiona tych ludzi, którzy tak wspa­
niale rozstawili Polskę zagranicą mu­
limy znać i czcić. Dlatego podaję tu 
projekt uczczenia ich — przez nada->- 
nie ulicom i placom, portom i zato­
kom, miastom i przełęczom, — im^on 
tych wielkich naszych pionierów

A zarazem bedzie to miało wielką 
wymowę, dla tych, którzy dziś do Oj­
czyzny powrócić nie chcą!
rrnniniiiiirrnniiiiniiiiiiiin

Nad Bałtykiem jest ziemia.,.

„Błękitne" spółdzielnie
nej gospodarki. Zaleinie od warun­
ków na jakich powstanie spółdzielnia, 
każdy z członków będzie mógł swój 
udział sprzedać lub nie, a w razie nie 
korzystania z urlopu, odstąpić swoje 
letnisko chłonkom swego stowarzy-

nie każdym
— Wojnę światową spowodował 

szofer arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda. Po wizycie arcyksięcia na 
ratuszu w Serajewie zamiast jechać 
wdół bulwarem — na rogu ulicy kró­
la Piotra zahamował; skręcił i wje­
chał w wąską uliczkę. Tam zaś cze­
kał zamachowiec Princip. Tym ra­
zem strzały rewolweru dosięgły księ­
cia i... zaczęła się wojna.

* * *
— Mur chiński ciągnął się na ol­

brzymiej długości ó tys. km. Wyso­
kość miał pięć i pół metra — a 
grubość 5 mtr. Chińczycy wybudowali 
go, aby nie dopuścić nieprzyjaciół.

* * *
— Triest nazywano przed wojną 

„samobójczym miastem". W 1932 ro­
ku i ludzi na -1000 popełniało tam 
samobójstwo. Przyczyną samobójstw 
była szerząca się nędza odkąd Triest 
był oddany Włochom i stracił natu­
ralne zaplecze gospodarcze — jakim 
jest Jugosławia.

— Winston Churchill już w 1934 
pr-ostrzegał w parlamencie swoich 
rodaków przed groźbą wojny; „Z 
przerażeniem myślę — mówił — o 
dniu, gdy możność zagrożenia serca 
Wielkiej Brytanii znajdzie się w ręku 
niemieckim. Myślę z przerażeniem, a 
nie jest ono zbyt odległe i nastąpi 
może za rok, a może za 13 miesięcy. 
Winston Churchill omylił się tylko 
o 2 i pół- roku, ale przerażenie jego 
było uzasadnione całkowicie.

— Wojna ubiegła nie wybuchła w 
1935 roku tylko wskutek niezdecy­
dowania francuskiego szefa sztabu 
Gamelina, który nie chciał zarządzić 
mobilizacji mimo nalegań premiera 
rządu.

600-locie 
BYDGOSZCZY 

k 19.4.-1.946

Gdynia, w lipcu.
Kanikuła lipcowa praży słońcem, i 

lato darzy nas w tym roku przecudną 
pogodą. Szczęśliwi są ci nieliczni wy­
brańcy fortuny, których stać było 
na to, aby wyjechać na złociste plaże 
Bałtyku, kąpać się w słońcu piasków 
i szafirze wód, słuchać szumu morza 
i szeptu sosenek helskich. Przed dwu­
dziestu kilku laty wyjechać nad mo­
rze znaczyło wyjechać do Gdyni. By­
ły tu chałupy i domeczki w ogród­
kach, na placu Kościuszki szumiały 
stare drzewa, których cień chłodził 
rozpalone czciła, nad samym morzem 
rosła śliczna jabłońeczka, której ró­
żowe kwiecie zaglądało ciekawie w 
błękitną toń, czym się zachwycali let­
nicy, gdy wczesną wiosną przyjeż­
dżali tu zadatkować letnie mieszka­
nia. Potym się wszystko zmieniło. 
Gdynia przeistoczyła się w wielki 
port, a letnicy zaczęli się coraz od­
ważniej zapuszczać na „dziki za­
chód" na Hel, Rozewie i Jastrzębią 
Górę. Obecnie Hel jest jeszcze bar­
dzo zrujnowany, jednak nie brak da­
wnych bywalców, którzy próbują od­
nowić przedwojenne kontakty z Ka­
szubami i zagospodarować się znowu 
w primitywnych jaskiniowych cha­
łupach nad wonną gnojówką, wśród 
robactwa, chlewików, a często gru­
źlicy, która przed wojną była przed­
miotem alarmujących przestróg i 
troską władz sanitarnych. Za te roz­
kosze żądano teraz mniej więcej oko­
ło 10 tysięcy miesięcznie.

Żyjemy w dobie rozkwitania ruchu 
spółdzielczego i niewątpliwie obej­
mie om, — a objąć powinien — także 
organizację kąpielisk nadmorskich. 
Wyobrażamy to sobie mniej więcej 
tak: 500 kilometrów wybrzeża to spo­
ry szmat ziemi. Jest tam dość miej­
sca i na porty i na przemysł okręto­
wy i na zespołowe „wczasy robotni­
cze" i na państwowe kąpieliska i u- 
zdrowiska i wreszcie na inicjatywę 
prywatną. Chodzi nam tu właśnie o 
tę inicjaywę prywatną w postaci 
zbiorowej. Puścimy wodze fantazji 
i pomarzmy trochę o przyszłych 
szczęśliwych czasach.

Oto jakaś grupa ludzi, przypuśćmy 
np. stowarzyszenie kupców z tego 
czy innego miasta, zakłada spółdziel­
nię letniskową nad morzem. Władze 
państwowe pragnąc jak najszybciej 
zaludnić pustkę na Ziemiach Odzy­
skanych niewątpliwie najchętniej 
przydzielą tej spółdzielni stosowny 
teren w jakimś np. Derłowie czy in­
nym Postonimie, które wszak trzeba 
rozbudować jak najprędzej, własny­
mi siłami. Spółdzielcy wpłacają pier­
wsze udziały (choćby nawet tylko po 
tych 10 tysięcy, które mieli przezna­
czone na brudną izbę nad helską gno­
jówką). Zanim powstanie jakiś Bank 
Ziem Odzyskanych, czy Bank Morski,

lub Balneologiczny (a powstać chyba 
powinny). Społem pokredytuje chyba 
spółdzielni na pierwszy start do pra­
cy. Budynek przeznaczony tylko na 
letnie mieszkanie nie wymaga zbyt 
fundamentalnych prac budowlanych. 
Urządzi się go własnymi silami i ta­
nio i wygodnie. Można zresztą i luk­
susowo i solidniej zależnie od możli­
wości i ochoty spółdzielców. Członko­
wie spółdzielni, posiadający sklepy 
żelazne dostarczą po specjalnie nisko 
skalkulowanej cenie wszystkich po­
trzebnych materiałów ze swej bran­
ży. Właściciele szklarskich przedsię­
biorstw w tenże sposób oszklą cały 
„Szklanny Dom". Tak samo dostar-

szenia lub w ogóle komu zechce. To 
już sprawa indywidualnej umowy 
między zainteresowanymi. Nie wiem 
dlaczego by całe miasta nie miały 
w podobny sposób urządzić własne 
kąpieliska dla swych obywateli? Dla­
czego by nad Bałtykiem nie miała 
np. powstać jakaś „Bydgoszcz nad­
morska" czy „Toruń Bałtycki". Roz­
budowa takiego osiedla byłaby nie­
zmiernie ułatwiona, gdyż wszyscy 
bydgoscy stolarze, ślusarze, mura­
rze itd., itd., sami dla siebie zbudo­
wali by całe letnisko, w którym ka­
żdy z budujących miałby szczególne 
prawa i ułatwienia w pobycie nad 
morzem w Stolarzówce, ślusarce,

Wykorzystaj pobyt - i zwiedz Bydgoszcz

Wenecja bydgoska

czon^ będzie całe umeblowanie i 
wszelkie instalacje. Nasza błękitna 
spółdzielnia z marzenia będzie miała 
przypuśćmy 50 członków, a więc 
tyleż pokoi. Niektórzy zechcą mieć 
po dwa lub trzy nawet udziały i tyleż 
samo apartamentów. Na początek 
mogą w nich być nawet sienniki na 
składanych łóżkach, szafa ścienna, 
parę drewnianych stołków i stolik 
jako całe umeblowanie. Pościel, garn­
ki i talerze przywozi się z sobą (jak 
i nad gnojówką w Kuźnicy czy Cha­
łupach Helskich). Z roku na roku u- 
zupełniać się będzie urządzenie: 
wszak to własny dom, „u siebie". 
Na zimę wszystko się zamknie do 
specjalnie w tym celu przeznaczonego 
schowanka przy każdym lokalu, któ­
re w sezonie będzie służyło jako spi­
żarnia i składzik. Stróż, opłacany 
przez zespół spółdzielców będzie tam 
mieszkał stale, czuwając nad po­
rządkiem i strzegąc mienia. Wspólna 
obszerna kuchnia składać się może z 
kilku lub więcej nawet kombinacyj 
paleniskowych a instalacje elektrycz­
ne lub gazowe w każdym poszczegól­
nym „mieszkaniu" rozwiążą dosko­
nale skomplikowany problem wspól-

Ciesielkach i innych domkach z któ­
rych składało by się osiedle.

Tak czy inaczej nie możemy sie­
dzieć z założonymi rękami i czekać 
aż ktoś coś zrobi i pięknie nas popro­
si, abyśmy raczyli zaszczycić i u- 
świetnić naszą „łaskawą obecno­
ścią" itd.

Może inne, praktyczniejsze pomy­
sły wysuną bardziej kompetentni fa­
chowcy. W każdym razie musimy do­
brze sobie to uprzytomnić, że społe­
czeństwo dojrzałe i inteligentne nie 
może się wciąż biernie i bezradnie 
oglądać za „panią matką", lecz mu­
si samo ruszyć też konceptem na ka­
żdym odcinku „Wielkiej Odbudowy". 
Inaczej wszelkie deklamacje o war­
tości odzyskanego morza i 500 kilo­
metrowe pienia ku jego chwale będą 
pustym frazesem w ustach gnuśnych 
leniwców. Poza Błękitnymi Spółdziel­
niami ku własnej zresztą wygodzie 
jest jeszcze wiele, dużo ważniejszych 
możliwości eksplaotacji morza, które 
nie tylko szumi i jest błękitne, ale 
daje państwu potęgę, a społeczeństwu 
byt dostatni i zdrowie duszy i ciała.

Zofia Zelska-Mrozowicka.

Dlaczego sprawa 
motoryzacji 
nie rusza

— z mieisca
W miarodajnych kołach gospodar­

czych m. Łodzi z zadowoleniem przy­
witana została decyzja rządu, ażeby 
nareszcie rulzyć z martwego punktu 
sprawę motoryzacji kraju i uporząd. 
kować ruch samochodowy w Polsce

' Jako jeden ze środków, prowadzą­
cych do celu, uważana jest decyzja 
Ministerstwa Komunikacji odnośnie 
zezwolenia na istnienie samochodów 
prywatnych. W myśl tej decyzji po­
cząwszy od 1 bm. Okręgowy Urząd 
Samochodowy w Łodzi i innych mia­
stach wojewódzkich zaczął rejestro­
wać pojazdy mechaniczne bez wzglę­
du na to czy są własnością państwa, 
spółdzielni czy. osób prywatnych pod 
warunkiem przedstawienia dowodów 
własności pojazdu oraz dodatniego 
wyniku badania technicznego. Odtąd 
wszystkie pojazdy mechaniczne fik­
cyjnie zarejestrowane na różne insty­
tucje państwowe będą mogły być 
przerejeatrowane na nazwiska fak­
tycznych prywatnych posiadaczy.

. W związku ze wspomnianą już de­
cyzją rządu, ażeby wreszcie ruszyć 
z martwego punktu sprawę motory­
zacji kraju, wyłania się problem ma. 

’ sowej produkcji samochodów.
j Stalowa Wola zaczęła już wytwa- 
’ rzać wielkie ilości części samocho­
dowych. Ma ona wszelkie warunki, 
ażeby uruchomić produkcję samocho­
dów na wielką skalę. Jadnak reali­
zacja zamierzeń ze strony Stalowej 
Woli napotkało na nieoczekiwane 
opory. Stalowa Wola ńależy do Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Hutni­
czego, natomiast budową samocho. 
dów ma się zająć Centralny Prze­
mysł Mechaniczny, który chce to pra­
wo zachować dla siebie.

Miarodajne czyniki gospodarcze 
wypowiadają opinię, że Stalowa Wo­
la jest w stanie produkować główne 
zespoły, silniki, skrzynki biegów, 
ewentualnie montować całe podwozia, 
karoserie, przyczepki, przy czym 
projektuje ona zbudowanie centralnej 
montowni w sąsiedztwie zakładów. 
Napotyka ona jednak na przeszkody 

strony Centralnego Przemysłu Me­
chanicznego, który chciałby skorzy­
stać z produkcji Stalowej Woli w ro­
li podrzędnego współwytwórcy, na 
co znowu Stalowa Wola nie chcę się 
zgodzić W rezultacie sprawa moto­
ryzacji kraju nie rusza z martwego 
punktu.

Wreszcie miarodajne czynniki go­
spodarcze podkreślają, że podział 
techniczny upaństwowionego prze­
mysłu ma służyć usprawnieniu, a nie 
komplikowaniu pracy. To też powin­
no znaleźć się wyjście z sytuacji, czy 
to przez zapewnienie wpływów na 
produkcję Stalowej Woli obu Cen­
tralnym Zarządom, czy też przez 
wyodrębnienie jej i podporządkowa­
nie bezpośrednio Ministerstwu prze­
mysłu. (n)

Felieton z podróży ] Gdzie spędzimy urlop
r-Szklarska Poręba-

piękna stacja klimatyczna w Karkonoszach
Najchętniej każdy uciekłby na 

kilka dni na wieś. Niektórzy chcą 
pojechać w góry lub nad morze. 
I gór i morza mamy więcej, niż 
przed wojną- I góry i morze mają 
latem swój urok- W morzu można 
kąpać się po. kilka godzin dzien­
nie lub bezczynnie leżeć na piasku 
i słuchać szumu uciekających fal 
— do złudzenia przypominających 
szelest miliardów suchych liści. 
Góry kąpią się w słońcu, niby kry­
ształowe ściany — niższe pokryte 
zielenią- zbocza tworzą wspaniałe 
kobierce. Można wspinać się w tej 
zieleni na strome wzniesienia i po­
dziwiać rozległe krajobrazy — 
barwne i rozmaite.

Ostatecznie prawie każdy oder- 
wie się na jakiś czas od pracy i 
stanie wobec' pytania: „Jak spę­
dzić swój urlop" 1

Tym, którzy mają możność wy­
jazdu, radzę, aby odwiedzili Szklar­
ską Porębę. Jest to bardzo mila 
i piękna stacja klimatyczna w gó­
rach Olbrzymich — położona na 
wysokości 600 m nad poziomem 
morza. Powietrze jest tu dosko­
nale. Płuca oczyszczają się

micie. Dla wyczerpanych nerwowo 
i rekonwalescentów najlepsze 
miejsce powrotu do sił i zdrowia. 
Szklarska Poręba jest oddalona

wane w długiej kotlinie między 
Karkonoszami (Góry Olbrzymie) a 
równoległym pasmem zalesionych 
wzgórz. Na miejscu jest opieka le­
karska, ambulatorium, pogotowie 
itd. Prawie wszystkie hotele i pen­
sjonaty są gotowe na przyjęcie „let­
ników". Opłaty ryczałtowe za po­
byt wyglądają następująco:

Hotele:
Pokoje: klasa I: pokój 1 łóżko­

wy 60 zł, pokój 2 łóżkowy 100 zł.

Widok na Górną Szklarską Porębę

zaledwie o pół godziny jazdy auto­
busem od Jeleniej Góry. Połącze­
nia są bardzo dogodne, mianowicie 
4 razy dziennie kursują na trasie 
auta PKS-u. Opłata za przejazd 
wynosi 50 zł. Samo miasteczko — 

rozloko-znako-Szkłarska Poręba — jeat

Klasa II: pokój 1 łóżkowy 40 zł, 
pokój 2 łożkowy 70 zł. Do tego do­
chodzi 20 procent podatku na rzecz 
gminy.

Pensjonaty:
Klasa I: pokój 1 łóżkowy 50 zł; 
pokój 2 łóżkowy 90 zł; klasa II:

pokój 1 łóżkowy 35 zł, pokój 2 łóż­
kowy 60 zł.

Minimalne koszta wyżywienia w 
pensjonatach: 200 zł dziennie od 
osoby (trzy posiłki dziennie) bez 
względu na klasę pensjonatu.

Do kosztów wyżywienia dolicza 
się 10 procent za usługę.

Są to ceny reklamowe. Ludziom, 
którzy dużo i dobrze jedzą, poży­
wienie za wyżej podaną opłatą, 
będzie niewystarczająe. Na ogół 
ceny w restauracjach hotelowych 
są jednak mniejsze niż u nas. Tym, 
którzy pojadą do Szklarskiej Po­
ręby radzę stołować się w hotelu 
„Zakopianka", gdzie dają najwię­
cej, najsmaczniej i najtaniej. Re­
stauratorzy zarabiają niewiele, ale 
mają nadzieję, że powetują sobie 
ten okres — w roku przyszłym, 
kiedy Polska cała pozna i oceni 
walory Szklarskiej Poręby. Pre­
zes Związku Restauratorów jest 
dobrej myśli i dodaje otuchy in­
nym. Nawiasem tylko wspominał, 
że ceny możnaby jeszcze zniżyć', 
gdyby Ministerstwo dało Związko­
wi większy wóz transportowy.

Również i miejscowa dy­
rekcja uzdrowiska bardzo poważ­
nie i Ze szczególną troską podcho­
dzi do różnych spraw, związanych 
z rozwojem Szklarskiej Poręby. Z 
jej inicjatywy odnowiono kawiar­
nią w parku kuracyjnym z pięknym 
tarasem i wspaniałym widokiem 
na góry. Trzeba posiedzieć tam 
godzinkę przy kawie — posłuchać 
muzyki i popatrzeć na szczyty gór,

uwieńczone zielenią drzew — ną 
wychylające się tu i ówdzie wille — 
aby zawsze pamiętać i pragnąć tam 
powrócić znowu.

Niech nikt nie myśli tak, że 
Szklarską Poręba to „wioszczyna 
deskami od świata zabita". Moją 
znajoma bardzo żałowała, że przy­
jechała w „uszkodzonych łaszkach" 

— nie mogła wybrać się na żaden 
dancing lub sobotnią zabawę. W 
ogólnym rachunku ona przecież 
zyskała. Nie była ani na jednym 
wieczorku tanecznym, ale byłą za 
to na wszystkich szczytach, widzia­
ła wodospad, fabrykę kryształów 
„Józefinę" — tor bobslejowy i nar­
ciarski —

Restauracja 
HOTEL

tv Szklarskiej (Porębie
poleca

pokoje —■. śniadania
najtaniej

obiady i kolacje
najsmaczniej
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KULTURA I SZTUKA
Jtlina Sztuka na Pomorskiej Wystawie

■ ^7- Przemyślu i HandluUmarł Wielki Artysta
Kiedy w 1938 r. widziałam poraź 

ostatni Józefa Mehoffera trudno go 
było nazwać starcem, choc przecież 
dobiegał już siedemdziesiątki. Niewy­
soki, szczupły, ruchliwy o niezwykle 
ujmującej powierzchowności i sposo­
bie bycia, a przede wszystkim wciąż 
twórczy, wciąż niezmordowanie pra­
cujący, zdawał się przezwyciężać sta­
rość. Zjechał wtedy z Krakowa do 
pewnej willi pod Warszawą, by ma­
lowań portrety. „...Na pamiątkę 
spotkania w Choszczówce, w ziemi 
nieznani" — zadedykował mi wtedy 
jedną ze swych prac ten Europej­
czyk, lepiej znający obce świetne sto­
lice i bardziej tam znany i podziwia­
ny niż w rodzinnych— Choszczów- 
kach. Pamiętam jeszcze tamto wciąż 
powracające na mnie zadziwienie: 
więc można w tak naturalny, skrom­
ny, bezpośredni sposób poruszać się 
W blasku reflektorów historii? Bo 
Mehoffer to mocna pozycja w naszej 
historii sztuki i nie w byle jakim to­
warzystwie tam rezyduje. Stanisław­
ski, Wyczółkowski, Wyspiański, Mal­
czewski, Mehoffer, Boznańska, Lasz- 
ezka, Axentowicz — to twórcy „Mło­
dej Polski" w dziedzinie plastyki.] 
Przypomnijmy i to: uczeń Matejki, 
któremu Wraz ze swym przyjacielem 
z lat dziecinnych, Wyspiańskim, po­
maga w pracy nad polichromią ka­
tedry na Wawelu. Wśród prastarych 
murów gotyckiej katedry kształtowa­
ły się pierwsze wizje malarskie obu 
młodych chłopców, a znalazły wyraz 
we wspólnym dziele — jest nim wi­
traż nad chórem kościoła Mariackie­
go. Wspólnymi drogami idzie też ich 
dalsze wykształcenie artystyczne — 
nim wreszcie rozbiegną się wtórcze 
drogi tych indywidualności tak od­
rębnych.

Mehoffer po ukończeniu studiów w 
Krakowie (utrzymuje tu bliższe sto­
sunki z Matejką, Daszkiewiczem, So­
kołowskim, Tad. Stryj eńskim) udaje 
ńę do Paryża, gdzie studiuje w „E- 
eole des Beaux Arts" pod kierunkiem 
znakomitego portrecisty Leona Bon- 
nat*a. Mieszka wspólnie z Wyspiań­
skim w dzielnicy łacińskiej — obaj 
wchłaniają piękno starych świątyń 
gotyckich Paryża, Rouen, Amiens, 
Strąsśburga, ale też z zapałem stu­
diują nowe prądy w sztuce, uczą się, 
tworzą, biorą udział w konkursach, 
przeżywają zachwyty i marzenia, a 
nieraz i rozczarowania. Mając lat 25 
otrzymuje już Mehoffer złoty medal
na wystawie sztuki polskiej we Lwo­
wie za portret Konst. Laszczki. W 
rok po tym (1895) odnosi sukces 
międzynarodowy. W konkursie na wi­
traż do gotyckiej katedry św. Miko­
łaja we Fryburgu (Szwajcaria) zwy­
cięża 46 ubiegających się, zdobywa­
jąc pierwszą nagrodę. Karton jego

wykonany w Krakowie, jest zacząt­
kiem wielkiego dzieła. Po nie skoń­
czyło się na tym jednym witrażu. 
Zamówienia idą jedne za drugimi, 
aż wreszcie 13 wielkich witraży (8-o 
i ll-o metrowych) rozjarza czaro-, camej a —j r ■ ■—» . . • •
dziejstwem barw i kształtów wnętrze | zawiść ludzka sprawiły, iż szereg^ Po wystawie Plastyki Pomorskiej o- 

/ raz pokazie prac Uczniów Szkoły 
/ Sztuk Plastycznych w Bydgoszczy 
4,— zobaczymy w salonie wystawowym 
^Pomorskiego Domu Sztuki ekspozy- 
/ cję PLASTYKI WIELKOPOLSKIEJ.

Okręg Poznański Związku Polskich 
^Artystów-Plastyków występuje z po- 
/kazem studwudziestu dzieł mala- 
Ź stwa, grafiki i sztuki stosowa- 
3nej następujących artystów: Ba- 

tyckiego, Bogusławskiego, Burkiewi- 
/ cza, Chełmońskiej, Chojnackiego, 
§ Czarneckiego, Czuryły, Dziurzyń- 

skiej-Rosińskiej, Eichlera, Englera, 
Gawęckiego, Grzeszczaka, Grzego- 

/rzewskiego, Houwalta, Houwaltowej, 
/, Kabacińskiego, Klemińskiego,' Krzy- 
/żańskiego, Kahlówny, Lanżanki, Le- 
/ nicy, Lisieckiego, Maliny, Piseckie- 
^go, Powalisza, Powidzkiej, Romały,
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W pierwszych dniach sierpnia wy 
/ stąpią na scenie Teatru Polskiego w 
^Bydgoszczy Kreczmar i Romanówna w 
/ sztuce Cwojdzińskiego ,.Freuda teo- 
^ria snów". Teatr Polski rozpocznie 
/ nowy sezon teatralny premierą „Ma- 
J rii Stuart" Słowackiego. Przewiduje 
Z się wystawienie następujących no- 
/ wych sztuk: „Wesele Pani Dubarry” 

— Grzymały Siedleckiego; „Zamach" 
/Brezy i Dygata; „Odrodzenie" Nehre­
beckiej i „Okno od ulicy" Stanisława 
/Borunia. Poza tyią wystawione będą 
■j „Damy i huzary” Fredry, „Dom ko' 
/biet" Nałkowskiej, „Obrona Ksanty- 
/py" Morstina, „Wieczór Trzech 

Króli" Szekspira, „Madame Sans Ge- 
Zne" Sardou, „Wróg ludu" Ibsena,

pięknych projektów Mehoffera nie/ „Pygmalion Shawa oraz szereg ko' 
zostało urzeczywistnionych. Jedno ^medyj Zapolskiej i Bałuckiego- K>e- 
tylko wnętrze posiada całkowitą de- / rownictwo literackie Sceny Bydgo 
korację mehofferowską: kaplica Sza- / skiej obejmuje w nowym sezonie A- 
frańców na Wawelu, która też uwa-Żdam Grzymała-Siedlecki. 
źana jest za „perłę polichromii pol­
skiej". Dekoracji skarbca katedry 
pomyślanej jeszcze wspanialej arty­
sta nie skończył, polichromia kate­
dry w Płocku pozostała w projekcie.

■ Sftw

Józef Mehoffer: „Św. Kazimierz" (Karton do witrażu)
fryburskiej katedry. To owoc 25- 
letniej pracy artysty, najwspanialsze 
dzieło jego życia. Zrozumienie, głębo­
kie odczucia techniki, zdobyte na wła­
sną rękę w długich kontemplacjach 
witraży gotyckich tumów, precyzja 
rysunku, olśniewające bogactwo barw 
nasyconych — tworzą dzieło, które 
budzi zachwyt dla polskiego artysty.

Rzadko my Polacy wypowiadaliśmy
o swoich największych słowa tak 
entuzjastyczne, jakimi uczciła wtedy 
Mehoffera krytyka obca. Nie waha­
ła się ona dzieła Mehoffera nazwać 
wręcz genialnymi. Szereg miejscowo­
ści w kraju może pochlubić się witra­
żami Mehoffera, spośród nich naj­
piękniejsze są witraże w katedrze

na Wawelu, które dorównują fry-^i 
burskim, choć różnią się od nich sty- / 
lem. J

Polichromia ścienna to drugi ro-/ 
dzaj, w którym dekoracyjna w naj-S 
szlachetniejszym znaczeniu sztuka / Jednocześnie z otwarciem 1'omor- 
Mehoffera znalazła swój wyraz. >skiej Wystawy Przemysłu, Rzemiosła 
Niestety trudne warunki hamujące/i Handlu w dniu 14-go bm. odbędzie 
w Polsce w tym okresie swobodny / się — również w ramach obchodu 
rozwój sztuki, zwłaszcza monumen-/ 600-lecia m. Bydgoszczy, zmiana wy- 

-.talnej a często też niezrozumienie czy /stawy w Pomorskim Domu Sztuki.

Stało się to z wielką szkodą dla sztu­
ki polskiej.

Witraże i polichromie to jedynie 
część twórczości Mehoffera; istnie­
je przecież jeszcze ogromna ilość o- 
brazów sztalugowych: portretów, 
krajobrazów, kompozycji. Setki płó­
cien rozsianych w Polsce i za granicą

Jednocześnie z otwarciem Pomor- 

ukazują ogrom pracy twórczej, od­
rębne swoiste piękno sztuki mehof- 
ferowskiej. Oceniano je w kraju i za 
granicą — jak świadczą medale i na-
grody zdobywane wielolpmtnie na wy­
stawach w najpoważniejszych cen­
trach artystycznych w kraju i za 
granicą. Jeszczeby wspomnieć można 
do jak licznych i świetnych zagra­
nicznych Stowarzyszeń artystycznych 
należał Józef Mehoffer. Nam jednak 
najważniejsze jest to, iż był on człon- 

Spychalskiego, Studzińskiej, Szcze­
pańskiego, Schwartza, Szmańdy, 
Straburzyńskiego, Szyftera, Tarań- 
czewskiego — laureata tegorocznej 
nagrody artystycznej m. Poznania, 
Wawrzyniaka i Wieczorka.

Obok wystawy gości poznańskich, 
w Salonie Wystawowym zorganizo­
wany został w Małej Sali Pomorskie­
go Domu Sztuki stały pokaz prac 
członków Oddziału Bydgoskiego Z. P. 
A. P. Nie tylko jednakże w ten spo­
sób manifestuje się udział artystów- 
plastyków w Pomorskiej Wystawie 
Przemysłu i Rzemiosła. Biorą oni 
również czynny udział w realizowa­
niu ram i form samej wystawy. Pro­
jektują, komponują i częściowo sami 
urządzają wnętrza kiosków i stoisk. 
Współpracują z architektem, inżynie­
rem, budowniczym i rzemieślnikiem, 
czuwając nad estetyczną stroną eks­
pozycji i wyciskając piętno dobrego 
polskiego smaku w słusznym wysiłku 
nad dźwiganiem polskiej kultury pla­
stycznej na Ziemiach Pomorskich..

kiiltitiiibie
Jttuzjjka

rezultacie Walnego Zjazdu Dele­
gatów Związku Zawodowego Muzy 
ków RP uchwalono domagać się przy­
spieszenia akcji, zmierzającej do 
wydania ustawy, określającej i za­
bezpieczającej zawód muzyka, utwo­
rzenie Rad Artystycznych przy Fil­
harmoniach Polskich, ustalenia sta­
wek dla nauczycieli prywatnych szkół 
muzycznych-

Zarząd Główny został wezwany do 
opanowania chaotycznej sytuacji, w 
jakiej znajduje się ruch symfoniczny, 
przez ustalenie na dalszą przyszłość 
ogólnopolskiego planu działalności 
orkiestr symfonicznych i przez stwo­
rzenie podstaw dla ich pracy według 
podanych dezyderatów. Przy układa­
niu programów winna być stosowa­
na zasada uwzględniania co najmniej 
5O°/o muzyki polskiej.

kiem i założycielem krakowskiej 
„Sztuki", która tak wyjątkowo ode­
grała rolę w naszym życiu artystycz­
nym. Oto zabrzmiało słowo „życie" 
wśród wspomnień o zmarłym arty­
ście. To nie przypadek! „Vita som- 
nium brevis" mówi artysta w jednym 
ze swych dzieł symbolicznych — ale 
w tym samym dziele ukazuje też 
sztukę, która śmierć przezwycięża i 
przedłuża życie w nieskończoność.

Cywilizacja Europejska 
na przełomie epoki = . =====

Z pojęciem cywilizacji europejskiej 
zwykło się łączyć najwyższe wartości 
ludzkiego ducha. Maksimum osią­
gnięć kulturalnych w dziedzinie du­
chowej, gospodarczej, socjalnej itp. 
zwykło się utożsamiać ze słowem 
„cywilizacja europejska". Nie takie 
to jeszcze odległe czasy, gdy zdoby­
cze człowieka z półkuli zachodniej 
traktowało się pobłażliwie — jako 
amerykańskie naśladownictwo „euro­
pejskiej cywilizacji" — a pewna 
brutalność i obcesowość Yankesów 
uważało się jako dowód braku „wy­
chowania" i ogłady europejskiej. In­
teresowały nas te osiągnięcia zw. 
pospolicie „rekordami amerykański­
mi" tak, jak interesują starszych, 
dojrzałych ludzi — wyczyny sporto­
we chłopców, nad którymi kiwa się 
dobrodusznie głowami.

F.zapominam sobie jednego z po­
ważnych profesorów uniwersytetu, od 
którego wiele się zresztą nauczyłem 
— który wspaniałe zdobycze zachod­
niej półkuli (USA, Kanada) w jego 
specjalizacji zawodowej — nie tylko 
kompromitował w prywatnych rozmo­
wach — lecz zjadliwie zwalczał w 
swych książkach. Poczciwy staruszek 
nie doczekał drugiej wojny światowej, 
* csasie której zdumiałby się stra­

szliwie z olbrzymich militarnych o- 
siągnięć tychże Yankesów na zacho­
dzie — i jeszcze więcej ze zdumie­
wających sukcesów euro-azjatyckich 
narodów Związku Radzieckiego — nie 
tylko w dziedzinie militarnej, ale i 
ekonomicznej.

Okazało się — chcemy tej prawdy 
czy nie chcemy, że cywilizacja euro­
pejska została zdystansowana przez 
inne cywilizacje, amerykańską i azja­
tycką, że cywilizacja europejska nie­
jako „zwyrodniały", jakby przeżyła 
się. Cywilizacja bowiem jest to su­
ma, osiągnięć człowieka we wszelkich 
dziedzinach jego działalności docze­
snej — a wykładnikiem jej nie jest 
tylko indywidualistyczny harmonijny 
krąg jednostki — ale dynamiczne, 
twarde prawo mocy i siły, które do­
brobyt jednostki wywalcza w zapa­
sach milionów rąk i mózgów z tajem­
nicami wszechbytu.

Cywilizacja europejska, taką jaką 
dziś mamy i taka w jakiej sami bie- 
rzemy mniej lub więcej aktywny u- 
dział — narodziła się stosunkowo nie­
dawno, bo w czasach starożytnych 
Greków. Narodzenie kultury europej­
skiej jest czymś niezwykłym. U ko­
lebki jej leżało tragiczne poczucie 
niemocy człowieka wobec samego sie­

bie i swego człowieczego zadania. 
Człowiek odbywał od tysiącleci ewo­
lucję od naturalizmu do cywilizacji. 
Cywilizując się jak powiadamy — 
urasta w tajemnicze moce kształtują­
cych się funkcji człowieczeństwa. 
Człowiek stworzony przez naturę i w 
niej tkwiący niejako korzeniami — 
czując sw'e pochodzenie i zależność od 
kręgu warunków duchowych, biolo­
gicznych, społecznych i materialnych 
— dążyć musi do pełnego ich opano­
wania i przemieniania w to, co okre­
ślamy jako cywilizację. Zadania ja­
kie stały przed człowiekiem były o- 
gromne. Świat duchowy człowieka — 
to nie tylko rozum — ale i przede 
wszystkim ogromny świat poglądów 
i emocji. Innym jest pojęcie człowie­
ka obejmującego całość swego prze­
znaczenia — a innym treść człowieka 
indywidualistyczngeo. Każdy z nas 
tkwi korzeniami w duchowych, biolo­
gicznych, społecznych i materialnych 
warunkach środowiska, w którym po­
wstał. Są to warunki zdecydowanie 
przeciwne t. zw. cywilizacji indywi­
dualistycznej.

Człowiek od zarania swmich dzie­
jów borykał się z przeżyciem zapory 
jaka stanęła na drodze spełnienia się 
jego człowieczego zadania. Nie znaj-
dywał właściwych narzędzi, któreby 
pozwoliły mu rozbić ją i pozwolić 
na upust mocy, jaka w nim tkwiła.
I wówczas to starożytny Grek doaialjDobro w

olśnienia, gdy znalazł niewłaściwą 
coprawda — ale pewną drogę — o- 
mijającą tamę na drodze jego czło­
wieczych dokonań. Powstała idea 
wyładowania zadań człowieka w do­
czesności, w jego wąskim, indywidu­
alistycznym kółku działania. Poezja, 
rzeźba i architektura grecka są rado­
snym objawieniem światu, iż zaha­
mowaną dotychczas lawinę przezna­
czeń człowieka uruchomiono. Odtąd 
najważniejszym zadaniem człowieka 
jest opanowanie najbliższych warun­
ków, decydujących o istnieniu i roz­
woju pojedyńczego indywiduum.. Re­
szta pola żywiołów nie budzi zainte­
resowania i w tym tkwi cała sztucz­
ność indywidualistycznej koncepcji 
światopoglądowej — jakkolwiek i jej 
duża praktyczna przydatność. Tak 
powstała cywilizacja europejska — 
która jest cywilizacją indywiduali­
styczną. Ona to odrywa jednostkę od 
jej korzeni, które stanowią biologie:’ 
he, duchowe, społeczne i materialne 
warunki ośrodka po to, aby zmiejsza- 
jąc zasięg działań sztucznie ułatwić 
pracę na ograniczonym odcinku. Za­
sięg działania jednostki, jej uczucia 
zmysłowe, przeżycia erotyczne, zdo­
bywanie pożywienia — oto wszystko 
co znajduje się w tym kręgu i co jest

waniu dociekań starożytnej filozofii 
— było mikszaniną przyjemności i 
harmonii.

Indywidualizm umożliwił zapo­
czątkowanie prac cywilizacyjnych, 
wyzwolił część sił twórczych, ale acz­
kolwiek było to osiągnięcie poważne, 
to jednak okupione wysoką ceną. 
Wysunąwszy jednostkę jako cel dą­
żeń — uderzał w radosną gotowość 
do ofiar na rzecz pragnień wyższych.

Cywilizacja europejska nie jest 
więc szczytem osiągnięć człowieczeń­
stwa, gdyż uzyskawszy na drodze in­
dywidualistycznej nawet bardzo du­
że, rezultaty, sproivadza zasklepienie 
jednostki w kręgu własnych zainte­
resowań, utrudnia poznanie prawdzi­
wego szczęścia zadań człowieczych w 
w kolektywnych osiągnięciach całe­
go narodu. I dlatego narody nie o- 
barczone cywilizacją europejską — 
choć czerpiące z niej wszelkie do­
świadczenia historycznego rozwoju — 
narody umiejące wprzęgnąć w rytm 
milionów — uderzenia serca jedno­
stki — znajdują się na wyższym 
szczeblu rozwoju cywilizacyjnego. Ży- 
jemy na przełomie epoki — a przed 
cywilizacją europejską indywiduali­
styczną leży zagadnienie dokonania 

przedmiotem starań. Tak powstały 
zasady ekonomiki indywidualistycz­
nej, którą nazywamy kapitalizmem.

skoku w uniwersalistyczme pojęcie 
zadań człowieka — z epoki kapitali­
zmu — w epokę wspólnot narodo-
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Katolicki: Henryka c. Filipa m.
Słowiański: Lubomysła
Historyczny: 1649 Tatarzy i Ko­

zacy otaczają Jana Kazimierza pod 
Zborowem.

BYDGOSZCZ
NOWI MATURZYŚCI

W MiejskimJjiceum i Gimnazjum 
Męskim im. M. Kopernika odbyła 
się uroczystość wręczenia świadectw 
dojrzałości. Wręczenie dokonał dyr. 
Zakładu p. W Zalewski.

Świadectwa dojrzałości otrzymali 
na wydziale mat. fiz. : Beyer, Bi­
skupski, Brychczyński, Dubiel, Gó­
recki, Jankowska, Jarzyna, Kiesz- 
czyński, Klajbor, Kryzę, Michalski, 
Michałowski, Pankowski, Pawłow- 

* ski, Pozniak, Przecherko, Pyda, Ro­
goziński, Rolicz, Stępniewski, Świ- 
talski, Wirska. Na wydz. przyrod : 
Dębicka, Downarowicz, Egiersz- 
dorff, Fiedler, Górska, Grobelny, 
Kaczmarkówna, Kamińska, Karbow- 
nicka, Koras, Kuczyński, Leciejew- 
ski, Pośpieszny, Strach, Topacz, Za­
lewska, Zwierzchowski.

OCHOTNICZA REZERWA MO
Zbrojnym .przedramieniem" MO 

jest ochotnicza rezerwa MO zatwier­
dzona uchwałą Rady Ministrów z 
dnia 21. II. br.

Ćwiczenia odbywają się we wtorki 
i piątki każdego tygodnia od godz. 
17 do 19. Doszło do wiadomości, 
Komendy Wojewódzkiej ORMO, że 
w' niektórych fabrykach kierownicy 
jak również przewodniczący rad za­
kładowych źle traktują członków 
ORMO, utrudniając im uczęszczanie 
na ćwiczenia Omijają ich również 
w przydziałach żywnościowych.

Woj. Kom. ORMO na Pomorzu za­
strzega, że zwolnienie z pracy człon­
ka ORMO jest niedozwolone bez u- 
przedniego porozumienia się z Ko­
mendą Wojewódzką.

Członkowie ORMO są zaopatrzeni 
w legitymacje służbowe i tylko ten 
jest członkiem ORMO kto taką legi­
tymację posiada.

Kom. Woj. ORMO na Pom.
CZŁONKOWIE ORMO POTĘPIAJĄ 

ZBRODNIE KIELECKIE
Ostatnie hańbiące wypadki w Kiel­

cach wywarły w szeregach ORMO 
silne oburzenie.

Sześć tysięcy najlepszych synów 
Polski demokratycznej Woj. Pomor­
skiego potępia zbrodniarzy kieleckich 
i żąda jak najsurowszego ukarania 

‘elementów faszystowskich, które 
działają jeszcze na terenie Polski.

Członkowie ORMO Woj. Pom.

TEATR POLSKI
Poniedziełek: g. 19.30 Skiz, Wto­

rek: g. 19 30 Skiz. środa: g. 1930 
Skiz.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wtorek: Jerzy Garda
Wystawa Okręgu Poznańskiego — 

Związku Polskich Artystów Plasty­
ków, otwarta codz. od 10 — 13 i od 
15 — 18. Wstęp 5 zł.

CYRK (przy ul. Król. Jadwigi)
Poniedziałek: g> 19.30 — 18 

atrakcji
TEATRY ŚWIETLNE

Polonia: Powrót. Pomorzanin: Po­
wrót. Wolność: Jeden z naszych sa- 
mol. zagiń. Orzeł: Biały Murzyn. Bał­
tyk: Czy Lucyna to dziewczyna.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY
Komenda miasta M. O 23-47
Pogotowie Ratunkowe 10-00
Straż Pożarna 11-11
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Przy Placu Teatralnym. Przy Pla­

cu Piastowskim.

GRUDZIĄDZ
KINO Orzeł: Piękna płeć.
PCK w Grudziądzu wykazuje 

niezwykłą ruchliwość. W tych 
dniach ukończono 3-miesięczny 
kurs sióstr sanitarnych. Egzamin 
złożyło 35 kandydatek. (gr)

Przedszkola grudziądzkie, ze 
względu na brak lokali i wycho­
wawczyń, nie mogą pomieścić 
dzieci. By temu zaradzić, Komisja 
Oświatowa przy MRN zwraca się 
z apelem do zakładów przemysło­
wych i partii politycznych do zor­
ganizowania przedszkoli. Główny 
ciężar finansowy, wydatki perso­
nalne, pokrywa Kuratorium Okr, 
Szk. Pom. Informacji udziela In- 
t^ftktnrat Szkolny;. (gs)

Nowe pociągi dalekobieżne
BYDGOSZCZ (wiad. wł.). W 

związku z wprowadzeniem nowe­
go rozkładu jazdy na liniach dale­
kobieżnych kursują obecnie nast. 
pociągi: Z Bydgoszczy do Warsza­
wy — 2 pociągi pospieszne i to, o 
godz. 1.35 i 3.55 przez Toruń—Na­
sielsk, oraz 1 przyspieszony o g. 
21.05.

Do Gdyni mamy 5 pociągów po­
spiesznych i osobowych' przez 

Wielki dzień bydgoskich
motocyklistów „Polonii"

W ub. niedzielę staraniem zarządu 
Klubu Motocykl., a przede wszystkim 
p por. Boćka, 14 bm. nastąpiło u-
roczyste poświęcenie około 30 maszyn 
nowopowstałego Klubu Motocyklowe­
go przy BKS Polonia. Zbiórka motocy­
klistów odbyła się na Starym Rynku, 
a następnie po defiladzie, przez 
główne ulice miasta wyjechano do 
BiałychOBłot.

Tu na niedużej polanie, pod cio­
sanym z drzewa krzyżem ks. Wnuk 
przemówił do zebranych. W krótkich 

słowach podkreślił, że nie tak dawno 
jeszcze maszyny służyły do wzajem- 
nego wyniszczenia się. Dziś powinny । stwami ogólnopolskimi, które spdf 
służyć rozwojowi światowej cywili- dziewane są w drugiej połowie sierp- 
zacji i przysporzyć sławy odrodzonej nia br. Nadmienić należy, że byd- 
Ojczyżnie

Z kolei nastąpiło właściwe poświę- wojną i obecnie należy do najlepszych 
cenie, a następnie z ramienia BKS torów w Polsce. (stk)

PMT pozbawia choryih lekarstwa
Jeden z naszych czytelników, 

słusznie wyrażając żal pod adre­
sem Polskiego Monopolu Tytonio­
wego, prosił nas w przysłanym 
liście o poruszenie tej sprawy na 
łamach prasy w imię dobra wszyst-
kich cierpiących na słaby wzrok. 
Chodzi mianowicie o... tabakę do 
zażywania.

Pan pisze: „Od kilku tygodni w 
sklepach tytoniowych nie można 
otrzymać. tabaki do zażywania, 
gydż PMT takowej nie wyrabia 
Znaną jest rzeczą, że tabaka wzma­
cnia wzrok, czego ja sam na sobie 
doświadczyłem. Kiedy wzrok moj 
do tego stophia osłabł, że musia- 
lem się posługiwać lupą, wtedy, za 
poradą pewnego staruszka zączą- 
łem zażywać tabaki^ Po 8—10 
dniach odłożyłem lupę i do dziś 
dnia jej niepotrzebuję. W ostat­
nich tygodniach, jednak wzrok 
mój słabnie i obawiam się, że sta­
nę się kaleką. A takich jak ja, jest 
dużo".

Spraw'a jest zbyt poważna, że­
by można było przejść nad nią do 
porządku dziennego. Nie wątpimy, 
iż PMT w wyniku śledztwa pocią­
gnie winnego do surowej odpowie­
dzialności karnej, gdyż niewątpli­
wie brak tabaki spowodował ma­
skujący się reakcjonista, synek roz­
parcelowanego obszarnika. Dotych­
czasowa działalność PMT i jego 
wyroby były bez zarzutu, a pod 
względem zdrowotności zastępują 
najlepsze zagraniczne środki lecz­
nicze. Znany nam jest wypadek, 
gdy pewien palacz, jako prawdzi­
wy demokrata paląc papierosy 
„Mazury", spadł na wadze w prze-

sprawy wewnętrzno-organizacyjne. 
W odprawie wzięło udział 48 osób.

wego. Ofiarę wypadku przewieziono 
do Szpitala Miejskiego. (stk)

X es*r<i«lu

C)fu'da
Jak nas poinformowano w Central­

nym Biurze Koncertowym — lipiec 
będzie stał pod znakiem śpiewaczym. 
Doskonała myśl! W sezonie letnim, 
słonecznym, będziemy mieli moż­
ność wchłaniania w siebie muzyki 
najbardziej dla szerszego ogółu zro­
zumiałej, lekkostrawnej, bezpośred­
niej Głos ludzki, najbardziej roz­
powszechniony instrument muzyczny, 
ma najwięcej zwolenników. Jest on 
przedłużeniem mowy i tak go należy 
rozumieć. Obcy musi być śpiewowi 
wszelki krzyk, hałas, grubiaństwo.

Ci wszyscy, którzy wielkość śpie­
waka oceniają siłą jego głosu, wyso­
kością lub niskością branych tonów 
— mogli się zawieść na koncercie J. 
Gardy. Dla Gardy bowiem są to war­
tości drugorzędne.

Kardynalnym • u niego zagad­
nieniem to. barwa. W niej też jest 
mistrzem nielada Wiadomym jest 
także, że nie sztuka jest śpiewać 
fortissimo, czy, forte — sztuka jest

Gdańsk oraz 3 pociągi przez Ko­
ścierzynę.

Do Łodzi mamy 3 pociągi bez­
pośrednie i to o godz. 1.10, 6.05 i 
13.45.

Do Poznania idą 2 pociągi po­
spieszne o godz. 2,20 i 18,30, 2 oso­
bowe o godz. 5.18 i 10.45 przez Ino­
wrocław oraz 2 przez Szubin o g. 
5.30 i 14.05.

Do Szczecina jest tylko jeden po­
ciąg (bez zmian) o godz. 23.10.

Polonia zabrał głos wiceprezes F. 
Krause.

W imieniu .prasy pomorskiej prze-
mówił red Kruszona, nawiązując do 
pięknej przeszłości Poloni.

Uroczystość zakończył por. Bociek 
przypomnieniem starego, polskiego 
przysłowia: .Kto z Bogiem, Bóg z 
nim" Dlatego też dzisiejsze wyda­
rzenie ma charakter tak uroczysty 
i podniosły. '

Równocześnie dowiedzieliśmy się, 
że w dniach 22 i 23 bm. odbędą się 
na torze wyścigowym w Bydgoszczy 
zawody eliminacyjne przed mistrzc- 

goski tor wyścigowy należał przed 

ciągu roku na 15 kg, nie wydając 
pieniędzy na żadne sole, ani też 
masażyśtki. Inny z palących ku­
piwszy „Wolność" i przekonawszy 
się, że jest to „lipa" rozkruszyl 
część papierosa i zużył go zamiast
kwfatu lipowego, co jak wiadomo 
jest doskonałym środkiem na poty, 
a resztę spalił w sypialni na roz- 
żażonych węglach wskutek czego 
od dymu zginęły mole, pluskwy i 
komary. Poza tym cąly szereg lu­
dzi po w ydaniu 3f>0 zł na przydzidT 
kartkowy popierosów pozbawił ro­
dziny 1 kg tłuszczu, dzięki czemu 
zapobiegł odtłuszczeniu serca, 
przejedzeniu się i niestrawności.

Reasumując powyższe, w trwo 
dze na myśl o kalectwie setek 
osób cierpiących na brak tytoniu 
do zażywania, wołamy pod adre­
sem PMT: tabaki, tabaki i jeszcze 
raz tabaki. Edo

Z Ż V C I A 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH

ODPRAWA GOSPODARCZA 
KIEROWNIKÓW -SPOŁEM"

Dnia 12 i 13 bm. w ośrodku szke- 
lenia spółdzielczego w Bydgoszczy 
odbyła się 2-dniowa odprawa gospo­
darcza kierowników oddziałów .Spo­
łem" i zakładów wytwórczych Okrę­
gu Pomorskiego.

Centrale .Społem" reprezeńtowali 
dyr. dyr. Zawadzki, Leng-Kocha- 
nowski, inż. Pawłowski, dr Drabik 
i dr Trąbczyński W czasie konfe­
rencji omawiano niedomagania go­
spodarcze terenu pomorskiego, oraz 

nośnie śpiewać piano, wydobywać 
z gardła aksamit, zaokrąglać dźwięk 
i .widzieć" jego pochód w eterze. 
Garda, w przeciwieństwie do b. wie­
lu swych kolegów, jest śpiewakiem 
par excellence inteligentnym i kul­
turalnym. Podziwiam umiejętnęść 
jego władania głosem Śpiew jego 
jest naturalny, przykładowy dla 
szkoły włoskiej, którą reprezentują 
takie nazwiska, jak Enrico Caruso, 
Beniamino Gigli, Garcia, Battisti- 
ni, Gali Curci i wielu, wielu innych. 
Program koncertu, skonstruowany 
nadzwyczaj umiejętnie i kontrasto­
wo, obejmował szereg uznanych pie­
śni i aryj. Pięknie były odśpiewane 
„Nebbie" Respighiego i „Poranek" 
Leoncavallo, zupełnie specjalnie Ca­
vatina z op „Cyrulik Sewjłsl^" Ros­
siniego, lecz najbardziej mnie przy­
padły do gustu Arioso z op. .Hamlet" 
Thomasa i pieśń Toreadore z „Car­
men" Biseta. Przyznam się, że nie 
wielu słyszałem śpiewaków, którzyby 
w tak naturalny sposób zaśpiewali 
obie ostatnie arie ujmując w tak 
specyficzny sposób ich właści­
wy charakter: delikatny i subtelny

TORUŃ
Pod odział IKP — Łazienna 18 
TEATR ZIEMI POMORSKIEJ

Poniedziałek: Szczęśliwe dni.
KINO Bałtyk: Górą dziewczęta. 

Wolność i Orzeł: Manewry miłosne.
Posterunki na skrzyżowaniach ulic. 

Dowiadujemy się. że w najbliższym 
czasie uruchomione będą w Toruniu 
posterunki w miejscach krzyżują­
cych się ulic. Posterunki będą w na- 
szjęm mieście inowacją i położą kres 
nieszczęśliwym wypadkom, które do 
dziś jeszcze tak często się tu zdarza, 
ją. (Rf)

W sprawie dzieci poniemieckich. 
11 bm. odbyła się w Żarz Miejskim 
konferencja w sprawie dalszego losu 
dzieci poniemieckich. W-wyniku kon­
ferencji dwoje dzieci przekazano na 
dalsze wychowanie rodzinom polskim.

Nowy Zarząd St. Wł. Nieruchc- 
mośd. Na Walnym Zebraniu Stów. 
Właścicieli Nieruch, w Toruniu do­
konano wyboru nowego zarządu w 
skład którego wchodzą: prezes — inż. 
Maksymilian Żalisz,wiceprez. — dr 
Stefan Życzkowski i inż Władysław 
Jacyna, sekr. — Zygmunt Kuciński, 
zast — Irena Ignatowiczowa, skarb­
nik Michał Olejniczak. Stowarzysze­
nie liczy obecnie 480 członków. (Rf)

7 życia akademickiego
Studenci UMK w Toruniu mogą 

korzystać z bezpłatnej pomocy den­
tystycznej. Student zobowiązany jest 
jedynie zwracać koszty w materiału. 
Do ambulatorium dentystycznego za­
angażowana jest p. dr Kuszewska, 
która przyjmuje codziennie od godz. 
9fc30 — 11 30.(Rf)

WŁOCŁAWEK
Redakcja i administracja: PI. Wol­

ności 17. tel 1781
KINA Bałtyk i Polonia: Grzeszni, 

cy bez winy.
Powiatowy Zw. Samop. Chłopskiej

wzywa wszystkich swoich członków 
jak również i niezrzeszonych do do­
łożenia wszelkich starań, by żniwa 
przeprowadzone zostały sprawnie. 
Plony na pniu w naszym powiecie ro­
kują dobre zbiory. (f)

«*■> Fabryka Celuloza wysyła dzieci na 
kolonie letnie. Do Ciechocinka w 
ostatnich wyjechała pierwsza partia 
dzieci pracowników w ilości 20. Dru­
ga partia ma wyjechać w początku 
sierpnia. Na Śląsk, do Busynka wy-
jeżdżą w tych dniach 230 dzieci. 
Opieka lekarska oraz dobre wyżywie­
nie zapewnione. (f)

Staraniem sekcji młodzieży -Cari­
tas" zorganizowano półkolonie letnie, 
z których korzysta 520 dzieci z Włoc­
ławka. Zawdzięczając darom Polonii 
Ameryk, od której otrzymano mleko, 
czekoladę, mąkę pszenną i jarzyny 
dożywianie dzieci będzie bardzo "do­
bre .Caritas" organizuje kolonie i 
półkolonie w kilkudziesięciu oddzia­
łach Dalszy rozwój akcji półkolonii 
zależy od pomocy miejscowego spo­
łeczeństwa. Ofiary należy kierować 
do Sekcji Młodzieży .Caritas", ulica 
Seminaryjna 7. (f)

[t^ nctathika wptrtłwui
BYDGOSZCZ. Przy zbiegu ulic 

Krasińskiego i Al. 1 Maja jadący 
na rowerze Stanisław Guszczenko, 
wpadł pod samochód doznając skom­
plikowanego złamania stawu kolano­

Okazuje się, że Hamleta można za­
śpiewać b. pięknie bez pompy i krzy­
ku, — to samo Toreadora. Toreado­
re bowiem jest w przeciwieństwie do 
swego towarzysza (bezsprzecznego 
gbura) subtelnym kochankiem. Wy­
starczy wczytać się uważnie w libret­
to i przypomnieć rozmowę Toreadore 
z Carmen: „kto wie, Carmen, może 
się jeszcze w tobie zakocham*.;; Ta­
kimi słowy nie przemawia przyzwy­
czajony do łatwych zdobyczy zwykły 
poskromiciel byków.’ Znalazło to wy­
raz w śpiewie Gardy. Owacyjnie 
przyjmowany koncertant bisował kil­
kakrotnie popularniejszym reper­
tuarem. Niewątpliwie Jerzy Garda 
jest jednym z najlepszych śpiewa­
ków polskich obecnej doby.

Dowiadujemy się w ostatniej chwi­
li, że Garda zgodził się wystąpić 
powtórnie w Bydgoszczy w odrębnym 
programie — rezerwuje więc sobie 
prawo do dalszego omówienia walo­
rów śpiewaka.

Gardzie akompaniował St. Dzię- 
gielewski.

Wł. Bauer
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Wbrew głośnym narzekaniom i zło. 
śliwym niedopowiedzeniom . wiecz­
nych oponentów, inicjatywa prywat­
na w Bydgoszczy rozwija się w tern., 
pie amerykańskim i zatacza coraz 
szersze kręgi. Mimo nawoływań pra­
sy pod adresem odpowiednich władz, 
na rynku zjawia się coraz więcej 
oszustw, wyłudzających od naiw. 
nych, a zwłaszcza od młodzieży 
szkolnej, ciężko zdobyte pieniądze. 
Obok istniejących już właścicieli sto­
łów .góra wygrywa — dół przegry­
wa", ukazali się specjaliści od gry w 
„trzy karty' i specjaliści .trzech na­
parstków". Sposób gry zupełnie nie­
skomplikowany. Z trzech kart wy­
grywa — czarna, a przy godziwej 
rozrywce z naparstkami trzeba tylko 
domyśleć się, pod którym naparst­
kiem znajduje się błyskawicznie 
przesuwany i ukryty między palca, 
mi, pieprz. Obserwując z boku gra­
jących zdawałoby się, iż lepiej jest 
grać na rynku, niż na loterii pań­
stwowej, gdyby ogromna ilość wy. 
grywających... nie rekrutowała się 
z... cichych wspólników.

Rozwijającej się -inicjatywie pry­
watnej” należy z całym uznaniem 
przyklasnąć. Niech wiedzą przyby­
wający do naszego miasta na Pomor­
ską Wystawę Przemysłu, Rzemiosła 
i Handlu, że Bydgoszcz to nie jakaś 
tam Pipidówka i że w niczym nie 
ustępuje pod tym względem przed­
wojennej Warszawie. Edar

iioh godif
Dnia 14 bm. Franciszek Załachow- 

ski z małżonką Salomeą z d. Witkie­
wicz, zam. w Bydgoszczy, ul. Chro­
brego 13 obchodzili 50-cio letni jubi­
leusz pożycia małżeńskiego. Jako syn 
nauczyciela, w 15 roku życia z ro­
dzicami wyjechał ze wsi Możewo, 
powiat chodzieski, w r. 1884 do Ber­
lina. Jubilat założył własną drukar­
nię, rozpoczął wydawanie „Gazety 
Polskiej w Berlinie”. Gdy ukazała się 
gazeta polska w Berlinie, ówczesny 
kanclerz Rzeszy ks. Bismarck powie­
dział w parlamencie niemieckim, że 
Polacy występują już tak bezczelnie, 
iż nawet w stolicy ośmielili erę 
wydać polską gazetę. P. Załąchowski 
objeżdżał miasta niemieckie, zakła­
dając towarzystwa polskie, a w szcze­
gólności Tow. Rob. Polskich.

Po 35-letnim pobycie w Berlinie 
przeniósł się Z. z rodziną do Bydgo­
szczy, gdzie nabył drukarnię. Po 
wkroczeniu okupanta do Bydgoszczy 
zabrano mu i zlikwidowano drukar­
nię. Owiany duchem patriotyzmu za­
łożył w Bydgoszczy Towarzystwo 
Oświaty „Lech”; jest również honoro­
wym prezesem tow. śpiewu „Harmo­
nia”.

Utraciwszy cały dorobek, jubilaci 
żyją bardzo skromnie, utrzymywani 
przez wnuczkę. Jubilat liczy 76, zaś 
małżonka 71 lat. Na intencję Jubila­
tów odbędzie się w kościele Najśw. 
Serca Pana Jezusa błogosławieństwo.

Niezwykle zasłużonym dla spra­
wy Polskiej czcigodnym Jubilatom 
śle Redakcja nasza najserdeczniejsze 
życzenia.

CHOJNICE
Matura w Państw. Spółdz. Lie. 

Handl. Dnia 4 bm. w sali gimn. odby­
ło się uroczyste rozdanie świadectw. 
Po odśpiewaniu hymnu Spółdzielczo­
ści, dyr. Wojciechowski w serdecz­
nych słowach pożegnał maturzystów 
Następnie przemawiali uczniowie 
niższych klas licealnych, żegnając 
odchodzących kolegów. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem „Gaude­
amus igitur:::* Wieczorem nastąpiło 
właściwe rozdanie świadectw dojrza­
łości. Matury otrzymali: Janina 
Bartkowiak, Urszula Chirkowska, 
Jadwiga Domeracka, Kazimierz Ga- 
likowski, Edwin Głazik, Roman Ka- 
bath, Wiesława Kacka, Ludwika 
Kinka, Franciszek Krauze, Urszula 
Krawczyk, Czesław Kruszyński, Al. 
dona Laszka, Bolesław Linda, W i- 
told Osiński, Zofia Płata, Aleksander 
Początek, Jadwiga Radke, Kazi­
mierz Szymczak, Marian Tarka, Al­
fons Tomaszewski i Edmund Wa- 
cholz.

Na Stadionie Miejskim w Bydgosz­
czy, odbyło się spotkanie piłkarskie 
miejscowej Polonii z Paluczanką 
(Żnin) Mecz stojący na niezmiernie 
niskim poziomie wygrała zusłużenie 
Polonia w stosunku 3:0 (2:0).
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Pielgrzymka b. więźniów 
politycznych do Częstochowy

POZNAŃ. Ogólnokrajową piel­
grzymkę do Częstochowy organizuje 
Komitet b. Więźniów Politycznych w 
Poznaniu. Pielgrzymka odbędzie się 
w dnśachh 20 i 21 sierpnia. Udział 
wezmą członkowie Związku b. Więź- 
mó* Politycznych z całej Polski. 

Koszta uczestnictwa na jedną osobę 
wynoszą 300 zł, w czym zaliczano 
koszta przejazdu, nocleg, oraz dwu­
dniowe utrzymanie w Częstochowie. 
W pielgrzymce mogą wziąć udział 
członkowie Związku b. Więźniów Po­
litycznych i ich rodziny. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretariat Związku w 
Poznaniu przy Al. Marcinkowskiego 
20.

r-j a okrucieństwa dokonane w cza- 
jó sie ub. wojny w Singapurze po­
wieszono po krótkiej roaprawie, są­
dowej 12 Japończyków.

»gładzę radzieckie zgodziły się na 
Vv pozostawienie w Austrii takich 
zakładów przemysłowych, które zo­
stały zbudowane przez Niemców 
przed „Anschłussem".

Iky potonrafeowie iriedaieli H 
jafe rrofc^sjli i giwcfi pod- / 
czas ostatniej* strasznej ( 
==== wojny Jmoi najbliżsi •

IKP wydrukuje Twoje wspomnienia o ich bohaterstwie

i3M)
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Plomby ołowiane 
Plombownice poniklowane 
Drut spiralny do plombowania 

tarcza wytwórnio

.OłouŁódi
LÓDi. ul Lipowa 54 - tel. 1 55-0* 

żądajcie oferty

Aromaty owocowe 
dc lemoniad, soków wódek itp. 

polecamy

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łodz Śródmiejska 22 tel 200-32

CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZBYTU
GDAŃSKIEJ WOJEWÓDZKIEJ DYREKCJI PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO

ULICA GRUNWALDZKA 497 — TELEFON 526-54
POLECA

WYROBY PAPIERNICZE
W SZCZEGÓLNOŚCI WSZELKIEGO 
RODZAJU KOPERTY l PAPETERIE

FABRYKI PRZETWORÓW PAPIERNICZYCH (Naw „MISI") GDANSK ul. ŁĄKOWA 35/3>

Poszukujemy od zaraz ub 1. VIII. b. r.

książkowej (bila"giłtl(9
Zgłoszenia do I. K. P. pod „Praca44.

Potrzebny również od zaraz

chłopiec do posyłek
Wiadomość w I. K. P.

Pod Arkadami

KOMUNIKATY

Kioskarze. Zebranie w ponie­
działek o godz. 15- Gazeciarze 
o godz. 17 — w lokalu „Me­
tropol", Dworcowa 79. Ważne 
sprawy. Obecność wszystkich 
koniec&na. Zarząd. (4376

NAUKA

Wykładowców, inżyniera-rol- 
nika od iaraz, oraz matematy 
ka-fizyka od 1. IX. 46 r poszu­
kuje Męskie Gimnazjum Rolni­
cze w Sędziejowicach pow. 
Łask, woj. Łódzkie. Piękna, 
zdrowa okolica: las, rzeka, 
park, ogród. Stacja kolejowa 
Kozubyy odlegle o 2 km. linia 
autobusowa (Wieluń—Łódź), 
poczta, gmina, kościół na miej­
scu. Światło elektryczne, kana­
lizacja, wodociągi Warunki do 
omówienia- Zgłoszenia osobiste 
lub piśmienne w Dyrekcji Gim­
nazjum lub Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego w Łodzi.

(4371 r

HANDLOWE

Wełnę owczą skupuje po ce­
nie wolnorynkowej „Wema” 
Bydgoszcz 3 Maja 22/7 13593

Koszule, krawaty poleca Pra­
cownia Krawatów i Koszul w 
dużym wyborze do cenach hur. 
towycb Edward Krysiak Łódź. 
Piotrkowska 136 tel 137-07

Wytwórnia Torebek Dam­
skich Zygmunt Karoń Łódź, 
Piotrkowska 115. Wysyłamy za 
zaliczeniem. (4451 r

Kaszę-jęczmienna, mąkę żyt­
nia poleca spółdzielniom, fa­
brykom, odsprzedawcom Młyn 
Strzelecki, Poznań Marcinkow­
skiego 16. (4464r

Pracownia torebek damskich 
R Gajda Łódź Piotrkowska 
31. tel 269-04 404Ir

Nici szpulkowe maszynowe 
nr 40 hurtowo wysyła za zali­
czeniem „Reklama” Łódź, 
Piotrkowska 46. (4372r

Gotowe ubiory meskie i dzie­
cinne po cenach przystępnych 
poleca Hurtownia Łódź Plac 
Wolności 6 m. 6. III p. (441-7r

Potniki, podpinki oraz wszel­
kie dodatki czapnicze w każdej 
ilości kupię. Wytwórnia czapek 
Łódź, Zawadzka 1 (4452r

Każdy dobrze zarobi sprzeda­
żą paktycznego, metalowego, 
składanego, kieszonkowego sto­
łeczka, którego wzory (dwie 
sztuki) za zaliczeniem 700 zł 
wysyła Skład Gospodarczy, 
Kraków, św. Agnieszki 1. Po­
szukuję sprzedawców (przedsta­
wicieli). (4367r

Znaczki pocztowe — najko­
rzystniej kupuje — sprzedaje 
^Rybak”. Gdynia, Świętojańska 
nr 47.___________________ (4304r

„Rybak” — sieci, haczyki, ba­
wełna, korek, artykuły wędkar­
skie. Gdynia Świętojańska 47. 
_________________________ (4305r

Kupię 2 łóżka żelazne, szafę 
łrry-drzwiowa, Bydgoszcz, War 
■zawska 8/5. (4354

Maszyny biurowe remonty 
Konserwacja, przebudowa pisma 
uo układ polski w 24 jodz Za­
kład wyposażony w pełen asor­
tyment części wymiennych Za­
kupujemy maszyny biurowe na­
wet zniszczone 1 połamane Za­
kład Reperacyjny Maszyn Biu­
rowych Janusz Skarbonkiewicz, 
Bydgoszcz Pomorska. 53 telef. 
30-15 (3403r

Futra, lisy, materiały bielskie 
kupuje — sprzedaje firma 
„Alwir" Gdynia Świętojańska 
75. tel 272-70.(4164r

.Pończocha Krajowa’ Sp z 
o o„ Hurt pończoch, wyrób, 
tekstylnych, Łódź, Nowomiej- 
ska 12 - Tel 100-32. (4149r

Piękne Bombonierki dostar 
czam fabrykom cukierków po 
sześć złotych. .Nowakowski. 
Łódź, Skłodowskiej 16. (4352

Klej kauczukowy do rowe­
rów marki „Victoria” l „Conti­
nent” gwarantowany wysyłamy 
za zaliczeniem „Reklama”, 
Łódź. Piotrkowska 46 (4127r

Maszyny do cięcia ziół (tzw. 
rabakschneidemaschine") o 

wydajności 100 kgSha godzinę 
— sprzedamy Łódź, Śródmiej­
ska 22, lokal 33. tel. 200-32 

_____________________ (4307r 
Futra, lisy, skórki futerkowe, 

materiały włókiennicze, konfek­
cję galanterie skórzaną pod­
różna kupuje — sprzedaje 
Skład Wlókiennlczo-Futrzarski, 
Gdynia Świętojańska 36 4165r

Bieliznę damską męską ką­
pielówki pończochy poleca Zo­
fia Serafinowicz Łódź Nowo­
wiejska 4 sklep I3921r

Wytwórnia bielizny luksuso­
wej i zwyklei Mirosławy Sta­
wiskiej. Łódź, Kościuszki 93, 
m 25 Zamiejscowym pocztą.

___________________ (4088r
Kupujemy pasy skórzane. 

Miejskie Zakłady Zaopatrywa­
nia, Bydgoszcz, ul. Mennica 6. 

'   ,(4373
Kupię dom Bydgoszczy skła­

dami, wpłacę do 2.000.000. Ofer­
ty „PAR" Poznań, Ratajczaka 7 
pod „1270".(4466r

Introligatorskie prasy, perfo- 
rówki. druty, papiery, dostar­
cza „INTERPRINT" Kraków, 
Gertrudy 12, Warszawa, Mar­
szałkowska 137. (4368r

Zęby sztuczne, kauczuk den­
tystyczny i inne artykuły den­
tystyczne kupię. Oferty PAR, 
Poznań Ratajczaka 7, pod 1275.

(4485r

Stroiciele, sprzedam bajorek 
miedziany, struny stalowe itp. 
materiały. Drygas, Poznań, 
Skarbowa 15.(4484r

Kupię kulę w komplecie i 
dobrym stanie do palenia kawy 
na 50 kg na węgiel — lub bę­
ben. Zgłoszenia z podaniem ce­
ny do IKP -Gdynia pod „Kawa".

(4494r

Artykuły mydlarskie, perfu­
meryjne, galanteria. Ceny fabry­
czne. Wysyła również za po’ 
braniem Centrala Zakupów dla 
Prowincji, Spółka firmowa, 
Łódź, Piotrkowska 46. (4277r

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Jednostka Wojskowa Nr 2674U w Koszalinie ogłasza 

przetarg nieograniczony ńa dostawę sprzętu przeciwpożaro­
wego.

Oferty n^eży złożyć do dnia 25-go lipca 1946 r. w Jed­
nostce WojslSwej Nr 2647-U w Koszalinie, pokój 358, w któ­
rym to dniu nastąpi otwarcie kopert o godz. 12-tej.

Firmy składają na posiadany przez siebie sprzęt p-pożaro- 
wy oferty w zaklejonej i zalakowanej kopercie z adresem jed­
nostki bez podania firmy.

Oferenci do ofert załączą kwit na zapłacone wadium w wy­
sokości l’/o oraz zaświadczenie o wpłaceniu Pożyczki Odbu­
dowy Kraj>.

Jednostka Wojskowa Nr 2647-U zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta oraz prawo uznania że przetarg nie dał wy­
ników.
4435r) Szef Jednostki Wojskowej Nr 2647-U

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Wydział Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego w 

Szczecinie ogłasza przetarg na roboty związane z remontem 
budynku przy ul. Bogumiły nr 10 w Szczecinie Ślepe koszto­
rysy są do nabycia w Wydziale Opieki Społecznej, pokój nr 
132, III piętro, za opłatą po 50 zł Do oferty, w której uwidocz­
nione winno być, że oferentowi tak ogólne, jak i szczegółowe 
warunki dostaw i warunki dostaw i robót państwowych, prze­
pisane rozporz. Rady Ministrów z dn. 29. 1. 1937 r. (Dz. U RP 
Nr 13 poz. 92) są dokładnie znane, i którym poddaje się bez za­
strzeżeń, należy dołączyć wadium w wysokości O,5’/o oferowa­
nej sumy. Wadium może być złożone gotówką albo w papierach 
państwowych, złożone w Kasie Skarbowej przy powołaniu się 
na daty niniejszego ogłoszenia, a odnośny kwit kasowy należy 
dołączyć do oferty. Wydział zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość oferowanej sumy, jak rów­
nież prawo do wolnego uznania przetargu za nieudały. Oferty 
składać należy w wymienionym wyżej pokoju dó dnia 23. 7. 
1946 r., godz. 10-ta, w nieprzejrzystych i zalakowanych koper­
tach z napisem „Oferta na remont budynku do przetargu'na 
dzień 23. 7. 1945 r " Publiczne otwarcie ofert nastąpi dnia 23 
lipca o godz 12-ej w pokoju nr 132. (

Szczecin, dnia 11. 7. 1946 r.

PRZETARG
Oddział Drogowy Ostród na podstawie upoważnienia D. O- 

K. P. Olsztyn, ogłasza przetarg nieograniczony na kapitalny 
remont dworca st. kol- Elbląg-Miasto.

Potrzebne do opracowania ofert informacje i podkładki 
można otrzymać w Referacie Technicznym Oddziału.

Termin wykonania robót do dnia 15 sierpnia 1946 r.
> Do oferty winno być dołączone wadium w wysokości 2’/o 

od sumy oferowanej, oraz zaświadczenie o dokonaniu przed­
płaty na Pożyczkę Odbudowy Kraju

Przetarg odbędzie się w dniu 25 lipca 1946 r. o godz. 10 w 
Biurze Oddziału Drogowego Ostród.

Do tego terminu należy składać do Oddziału Drogowego 
Ostród oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta 
na kapitalny remont dworca st. kol- Elbląg-miasto '.

Ostród, 25 czerwca 1946 r.
Naczelnik Oddziału Drogowego

(—) P. Richter

PRZETARG NIEOGRANICZONY
BOP, kierownictwo robót w Gdyni, ul- Waszyngtona 38, 

ogłasza przetarg nieograniczony na:
1. Wykonanie bocznicy kolejowej dla magazynu BOP w 

Gdyni. Wadium 6000 zł. Termin otwarcia ofert 20. 7„ godz. 10.
2. Uporządkowanie i oczyszczenie plącu przy nabrzeżu 

Angielskim Wadium 10.000 zł. Termin otwarcia ofert 20. 7„ 
godz. 11-ta.

Kierownictwo robót BOP zastrzega sobie prawo unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn oraz wyboru oferenta 
bez względu na wysokość ofiarowanej kwoty. Podkładki koszto­
rysowe za zwrotem kosztów można otrzymać w Referacie Prze­
targowym, gdzie również można się zapoznać z warunkami 
umownymi ora? przetargowymi w godz. od 9—12-tej. (4495ę

, Kauczuk każdy gatunek ku­
pię. Zgłoszenia Łódź, Śródmiej­
ska 22, lokal 33, teł- 200-32.
________________ ________ (4453r

Fotograficzny aparat do po­
większeń, jesionkę męską na 
Średniego kupię. Zgłoszenia IKP 
Bydgoszcz pod „4301" (4301

ttO r. % fr

Fryzjerka i pomoęnik fryzjer­
ski potrzebni Zgłoszenia IKP 
Gdynia pod „Halina" (4393r

Poszukuję 2 pokoje z kuch­
nią. Koszty zwrócę. Zgłoszenia 
IKP Bydgoszcz ,,4306" • (4306

1.2OOOOO
dachówki

Poważne Przedsiębiorstwo w 
Bydgoszczy poszukuje energicz­
nego referenta Oddziału Trans­
portowego. Wymagane kwalifi­
kacje biurowe oraz dokładna 
fachowa znajomość samocho­
dów osobowych i ciężarowych. 
Oferty składać do Biura Ogło­
szeń i Reklam PAP Bydgoszcz, 
Al. 1 Maja 27, pod „Zaufany"

 (4448r

Sekretarka, biegła maszynist­
ka (18 lat prakt. biur, w przeds. 
eksportowych i instytucjach 
państw.) zmieni posadę na 1. 8. 
Najchętniej wyjazd Szczecin, 
Wrzeszcz, Sopot lub Wrocław. 
Zgł. warunków do IKP Byd­
goszcz pod Sekretarka. (4355

Maszynistka, posiadająca 
praktykę w przedsiębiorstwie 
handlowym, poszukiwana do 
prac biurowych. Oferty ,do IKP, 
Bydgoszcz pod(4375

Radiomonterzy stałą posadę 
za dobrym wynagrodzeniem lub 
od sztuki mogą się zgłosić. ..Em­
ka", Poznań, Wrocławska 30, 
tel. 26-52.(4465r

Kulturalna młoda z 10-letnią 
córeczka, znająca doskonale 
gospodarstwo domowe, b. dobrą 
l^ichnię, pieczenie ciast, zapra­
wy, poprowadzi' dom samotnej 
osoby. Zgłoszenia IKP Poznań, 
Działyńskich 8 „Pracowita".

(4490r
Wybitnego fachowca z bran­

ży kolonialno-spożYwczej przyj- 
mie na wspólnika większe 
przedsiębiorstwo. Oferty kiero­
wać: Sopoty skrzynka poczto­
wa nr 4 pod „Poważne” (4498r

POSZUKIWANIA d

Rodzinę Ignacego Majewskie­
go, repatrianta z Rosji Kazach* 
stanu, poszukuję. Jurkiewicz, 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 39.
___________ __________ (431 Ir

Jerzy Kobzakowski, architekt 
prosi wszystkich krewnych i 
przyjaciół o podanie wiadomo­
ści o sobie pod adresem: Byd­
goszcz. IKP, Pod Arkadami, dla 
j. K. (4356r

■ Z O U B V

Gospodyni do samodzielnego 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego potrzebna od zaraz. 
Zgłoszenia: Gdynia. Św. Woj- 
ciecha 12._____ __________ (4421r

Zamienię pokój — kuchnię 
na 2 wzgl. 3 pokoje. Wiado­
mość Bydg. Warszawska 8/5.

'________________(4359
Zecerzy siły bardzo dobre, 

potrzebni od zaraz. Fabryka 
Stempli Bogusławski, Sopot, 
Stalina 765. (4350r

Zegarek damski zgubiono 30 
czerwca na szosie Unisław. Od­
dać za wynagrodzeniem Prei- 
boszowa, Raciniewo, poczta 
Unisław. (4467r

d UNIEWAŻNIENIA J

Unieważnia się legitymację 
służbowa Nt 1371, wystawioną 
przez Dyrekcję Przedsiębiorstw 
i Zakładów Miejskich w Byd­
goszczy na nazwisko Kowalski 
Kazimierz, ur, 6. 6. 1916, motor­
niczy Tramwajów Miejskich.

(4493r

d MATRYMONIALNE d

Czy znajdą cztery bogate Pa­
nie. odpowiednich partnerów 
na mężów? Różny wiek. Łódź 
2. Poste-restante. „Przystoj­
na”. (4009

ze Śląska i Poznania oraz 
6.000 000 
cegły

z Pomorza ma rra sprzedaż 

Centrala Materiałów Budowlanych 
Bydgoszcz, Marsz. Focha 4

Kawaler ogrodnik, lat 30, wy­
soki, przystojny, dobrego cha~ 
rekteru, biedny, pragnie poznać 
pannę gospodarstwem lub inte­
resem. Cel matrymonialny. O- 
ferty IKP Poznań pod „Przystoj­
ny".(4492r

Kawaler lat 50, rolnik, pra­
gnie poznać panią lub wdowę, 
która możliwie posiada gospo­
darstwo. Cel matrymonialny. 
Oferty IKP Bydgoszcz „Poważ­
ny". (4364

Brunetka, lat 24, miłośniczka 
muzyki, pozna miłego pana do 
lat 35 w celu matrymonialnym. 
Oferty IKP Bydgoszcz „Samot­
ność”. •. (4372

Inteligentny przystojny wdo­
wiec, lat 56, agronom, bez na­
łogów. pozna wdowę możliwie 
z sklepem lub gospodarstwem 
rolnym w celu matrymonial­
nym. Oferty IKP Poznań, Dzia- 
łyńskich 8, pod nr „1251'. (4491r

Trzydziestoletni poślubi mi­
łośniczko muzyki poważnej w
wieku młodym lub średnim, za­
możną. Zgłoszenia: „Wspólno­
ta", Kraków, Wszystkich Świę- 
tych 8, pod Ha.4456r

Samotny, lat 55, niebrzydki, 
posiadający własną mniejszą 
nieruchomość, ożeni się z pa­
nią posiadającą jakąkolwiek 
nieruchomość. Oferty IKP Byd­
goszcz pod „Posiadający''. (4374

Kupcowa samodzielna, wdo­
wa, lat 40, ciemno blondyna, 
średniego wzrostu i tuszy, przy~ 
stojna, inteligentna, nadzwyczaj 
gospodarna, z córeczką trzy­
letnią, posiadająca sklep spo­
żywczy z małym gospodarst­
wem, poszukuje pana przede 
wszystkiem prawego charakteru 
bez nałogów, inteligentnego, su­
miennego, uczciwego, spokojne­
go, dobrze myślącego. Oferty 
proszę traktować poważnie z 
fotografią. Szczecin, poczta nr 4 
poste-restante nr 500 „repa- 
triantka".- (4499r

Młoda, kulturalna, przystojna, 
gospodarna, pozna poważneao 
pana od lat 37- Zgłoszenia IKP 
Poznań, Działyńskich 8, „Jaś- 
miny".  (4489

Kawaler 48-letni, przedsiębior­
czy, zamożny, pozna panią, cel 
matrymonialny. IKP Łódź, 
Piotrkowska 66. „Pieszczoch”. 

_________________________44379r
Małżeństwa kojarzy szybko, 

dyskretnie, fachowo. Olbrzymi 
wybór bogatych pań I panów. 
Łódź I — skrytka 163. (3852r

Czterech tytułowanych, po­
szukuje odpowiednich pan. 
Łódź 4 Poste-restante. „Facho­
wcy”. (4007

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Bydgoszcz, ul. Marsz. Focha 20 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ, .1, JagialloAska 2 (pod arkadami)

Za eiedoręczenle pisma spowodowana wyższa siłą nie odpo 
władamy. Rękopisów wie zamówionych Rod akcja nie zwraca 

Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada

ODDZIAŁY ..ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO’ W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH 

agentury ńa prowincji
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKICH ODREBNE WYDANIA „IKP”

OGŁOSZENIA: Drobne pa • zł za ełowo. Poszukiwanie rodzin 
’ pracy 3 zł za sławo. Minimalna opłata za 10 słów.

Ogłoszenia milimetrowe: W tekście 30 zł. Za tekstem 12 zł.
Urzędowe • przetargi 12 zł. Nekrologi 10 zł. Tabelaryczne 

I bilanse U zł za 1 nm. Niedziele i święta 50% drożej.
Za terminowe zamieszczanie ogłoszeó administracja nie odpowiada
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